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kle urządy pocztowa oraz 
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za wiersz Konto 
PKO 1-711/115.

CENA 15 gr

»Jeszcze ofiarniej będziemy budować nasz Plan 6-letni, naszą socjalistyczną wieś«

KRAJOWY ZJAZD KORESPONDENTÓW CHŁOPSKICH
Dwudniowe obrady w Warszawie

W drugim dniu Krajowego Zjazdu Korespondentów Chłopskich to­
czyła się dyskusja nad -feratem wicemarszałka R. Zambrowskiego oraz 
nad referatem red. M. Róg-Swiostka. 
spondentów.
Dyskusję podsumował premier J. 

Cyrankiewicz, dając jednocześnie sze­
reg wytycznych dla przyszłej pracy 
korespondentów chłopskich.

J. Zieliński, robotnik rolny z 
Krześlów w pow. łaskim, woj. 
kiego, korespondent „Robotnika 
nego", odczytał następnie tekst 
do Prezydenta RP. Bolesława Bieru­
ta.

Z kolei korespondentka „Chłop­
skiej Drogi" A. Pawlata, z gromady 
Lisiewice, pow. łowickiego, odczytała 
zgłoszoną do prezydium zjazdu rezo­
lucję.

W dyskusji zabrało glos 45 kore-

PGR 
łódz- 
Rol- 
listu

W rezolucji czytamy m. in.:
„My, korespondenci chłopscy z ca­

łej Polski, zebrani na Ogólnokrajo­
wym Zjeździe w naszej bohaterskiej 
Stolicy — w Warszawie, w imieniu 
całej polskiej wsi pracującej ślemy 
braterskie pozdrowienia ludowi ko­
reańskiemu, który od dwóch lat 
zmaga się ze zbójeckim najazdem 
amerykańskich imperialistów.

Przyłączamy swój glos do głosu 
milionów ludzi na całym świecie, 
aby niezwłocznie położyć kres woj­
nie bakteriologicznej, wprowadzić

Sesja Światowej Rady Pokoju
rozpoczęła obrady

BERLIN (PAP). W związku z roz­
poczęciem 1 bm. nadzwyczajnej sesji 
Światowej Rady Pokoju. 30 czerwca 
odbyło się posiedzenie Biura Świato­
wej Rady Pokoju.

W posiedzeniu wzięli m. in. udział: 
przewodniczący Biura SRP prof. F. 
Joliot - Curie, wiceprzewodniczący: 
P. Nenni (Włochy), G. d‘Arboussier 
(Afryka), A. Fadiejew (ZSRR), prof. 
L. Infeld (Polska), prof. Kuo Mo-żo 
(Chiny), członkowie Biura: B. Fialho 
(Brazylia), 1. Erenburg (ZSRR) Y. 
Farge (Francja), J. Mukarowsky 
(Czechosłowacja), J. Street (Austra­
lia), prof. dr. Friedrich (Niemcy), I. 
Blume (Belgia). M. Tichonow (ZSRR), 
prof. Hromadka (Czechosłowacja) o- 
raz dr Kiczlew (Indie).

Niemiecki Komitet Obrońców Po­
koju wystosował do członków Świa­
towej Rady Pokoju, przybyłych do 
Berlina orędzie powitalne, w któ­
rym Komitet dziękuje Radzie za po­
nowny wybór Berlina na miejsce o- 
brad I zapewnia, że widzi w tym

UJ Berlinie
| dowód solidarności Światowej Rady 
Pokoju z walką narodu niemieckiego 
o pokój.

Zdajemy sobie sprawę — głosi orę­
dzie — z doniosłości i niebezpieczeń­
stwa ostatnich wydarzeń międzynaro­
dowych, pod znakiem których zbiera­
cie się w naszych murach.

Płyta pamiątkowa
ku czci bojownikótu PPR

Klasa robotnicza Częstochowy ucz­
ciła pamięć 12 bojowników b. KPP-j 
owców, którzy podczas wojny, jako 
członkowie PPR, polegli w walce z 
hitlerowskim okupantem. Na PI. 
Obrońców Stalingradu odsłonięto 
płytę pamiątkową Uroczystość zgro­
madziła kilkutysięczną rzeszę miesz­
kańców Częstochowy.

Ludność Niem ec zach. domaga sio 
traktatu pokojowego

BERLIN (PAP). Załoga stalowni 
„AEG Nuernberg" uchwaliła na wie­
cu i przesłała do deputowanych Bun­
destagu w Bonn rezolucję, w której 
domaga się unieważnienia „układu 
ogólnego" i zawarcia zamiast niego 
traktatu pokojowego z Niemcami.

Mieszkańcy Bodlingen, Bielefeld l 
Akwizgranu wysłali do bońskiego 
Bundestagu szereg depesz protesta­
cyjnych.

Wyjazd delegacji polskiej
Delegacja polska na IV Sesję Świa­

towej Rady Pokoju wyjechała do 
Berlina w składzie: prof. J. Dembow­
ski — członek SRP i przewodniczący 
PKOP, red. Ostap-Dułski, członek SRP, 
prof. L. Infeld — wiceprzewodniczący 
SRP, wiceprzewodniczący PKOP, 
członkowie SRP: W. Klosiewicz — 
przewodniczący CRZZ, L. Kruczkow­
ski, J. Putrament 
czący PKOP, dr Z. Wasilkowska — 
wiceprzewodnicząca ZG LK; członko­
wie PKOP: prof. U Hirszfeld, prof. 
S. Pieńkowski, J. Iwaszkiewicz, ks. 
Z. Pasternak i J. Ozga-Michalśki — 
przewodniczący ŻSCh.

Wyjeżdżającą do Berlina delegację 
żegnali na Dworcu Głównym W War­
szawie przedstawiciele WRZZ., 
gacje stołecznych zakładów 
oraz liczni mieszkańcy stolicy.

W imieniu ludu pracującego 
szawy przewodniczący WRZZ 
Ogrodowczyk — prosił delegatów, by 
przekazali sesji Światowej Rady Po­
koju życzenia owocnych obrad i wy­
razy głębokich uczuć solidarności na­
rodu polskiego ze wszystkimi naro­
dami walczącymi o pokój na świecie.

W imieniu delegacji PKOP J. Pu­
trament zapewnił ludność Warszawy, 
że delegacja wypełni zadania, jakie 
przed nią postawił naród.

wiceprzewodni-

dele- 
pracy

War- 
— S.

Rezolucja Zjazdu 
bezwarunkowy zakaz broni maso­
wej zagłady, a zbrodnia, zy, którzy 
tę broń zastosowali, 
jak ludzkość ukarała w i 
dze ich hitlerowskich 
ków.
Zatrzymani na Dalekim 

amerykańscy zbrodniarze 
podpalić świat również i w Europie.

W imieniu pracujących chłopów 
polskich wyrażamy naszą solidarność 
z walką ludu francuskiego 
nienie Jacques Duclos, o 
Francji i pokój.

Wraz z całym narodem 
wyrażamy naszą solidarność 
cie dla walki NRD i ludu 
kiego po obu stronach Elby, prowa­
dzonej pod przewodem SED i prezy­
denta Wilhelma Piecka o zjednoczo­
ne na zasadach ustalonych w Pocz­
damie, o demokratyczne i pokojowe 
Niemcy, uznające granicę Odry i Ny 
sy za rzeczywistą granicę pokoju 
i polsko-niemieckiej przyjaźni.

Oświadczamy, że WSZYSTKIE 
NASZE SIŁY SKUPIMY POD 
SZTANDAREM WALKI O POKÓJ, 
POSTĘP I BRATERSTWO LUDÓW, 
której przewodzi Wielki Zw. Radzie­
cki i jego genialny wódź — Chorą­
ży Pokoju — Józef Stalin.

Przyrzekamy, że Idąc za wska­
zówkami naszego ukochanego Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, jeszcze 
szybciej i jeszcze ofiarniej będzie­
my budować nasz plan 6-letni, na­
szą socjalistyczną wieś — aby 
krzepły fundamenty naszej niepo­
dległości, aby rosła w silę nasza 
Ludowa Ojczyzna dla szczęścia lu­
du polskiego, dla umocnienia po­
koju na całym świecie".
W czasie obrad zebrani wielokrot­

nie manifestowali na cześć sojuszu 
robotniczego - chłopskiego, na cześć 
władzy ludowej, na cześć PZPR i 
jej Przewodniczącego Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta.

Na zakończenie obrad premier J. 
Cyrankiewicz udekorował 8 wyróż­
niających się ofiarną pracą kores­
pondentów chłopskich, odznaczonych 
przez Prezydenta RP Srebrnymi i 
Brązowymi Krzyżami Zasługi.

Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali: 
J. Sikora, b. robotnik awansowany 
na kierownika agenćji pocztowo-tele-, 
komunikacyjnej w Runowie pow. | 
Lidzbark—korespondent „Nowej Wsi", | 
Z. Jarosz, członkini spółdzielni pro-, 
dukcyjnej Dąbrówka w pow. Sanokj 
korespondentka „Woli Ludu", „Zie- j 
lonego Sztandaru" i „Gromady", E. i 
Suchera z gminy Potok w pow. Kra-1 
śnik — korespondent „Chłopskiej | 
Drogi", J. Horaszczuk, t ..v
gospodarz z gromady Wyryki w pow. I scyplinę pracy.

ukarać tak, 
Norymber- 
poprzedni-

Wschbdzie 
próbują

i

o uwol- 
wolność

polskim, 
i popar- 
niemiec-

Włodawa — korespondent „Groma­
dy" oraz W. Patoka, listonosz wiej­
ski z gromady Grabów Pomorski, 
pow. Kołobrzeg—korespondent „Gro­
mady".

Brązowe Krzyże Zasługi otrzyma­
li: J. Głąb, członek spółdzielni pro­
dukcyjnej Zarzarzyń w pow. Cho­
dzież, H. Lamot, przewodniczący spół­
dzielni 
Dębicy 
wara z 
nice.

W godzinach popołudniowych ucze­
stnicy Zjazdu spotkali się z robotni­
kami Zakładów Mechanicznych „Ur­
sus".

W Imieniu załogi przemówił kore­
spondent robotniczy, ślusarz M. Rech- 
nio. „Załoga naszej fabryki — stwier­
dził m. in. mówca — z miesiąca na 
miesiąc wzmaga 
wsi jak 
zwiększyć 
czynić się 
botniczo -

J. Jachacz, 
przewodniczący spółdzielni produk­
cyjnej w Pruszczu k. Bydgoszczy, w 
w odpowiedzi na serdeczne powita­
nie, oświadczył:

„Traktory wyprodukowane w Wa­
szym zakładzie — pomogą nam w 
podniesieniu kultury wsi polskiej, 
w uczynieniu z niej wsi socjali­
stycznej. Klasa robotnicza pomoże 
nam w podniesieniu plonów, w le­
pszym i sprawniejszym zaopatrze­
niu naszych braci robotników, w 
podniesieniu dobrobytu całego kra­
ju".

(Czytaj na str. j wrażenia z sali obrad)

produkcyjnej „Przełom" w 
pow. Człuchów oraz K. Na- 
gromady Pcim pow. Myślę-

produkcję, by dać 
najwięcej traktorów, by 
jej mechanizację, by przy- 
do zacieśnienia sojuszu ro- 
chłopskiego".

korespondent chłopski,

Pod hasłem „Majster podciąga plan"odbyla się w ub. sobotę w Hali 
Mirowskiej w Warszawie wielka impreza, zorganizowana przez Warsz. 
Radę Zw. Zawodowych i Redakcję „Życia", w czasie której przodujący maj­
strowie WZPO nr. 2, Żyrardowskich. Zakładów Włókienniczych i MDM 
otrzymali wiele cennych nagród.

Na zdjęciu: majster z WZPO Kanigowski otrzymuje radioodbiornik Agę 
z rąk przewodniczącego Okr. Zw. Za w. Prac. Odzieżowych i Skórzanych 
Marczaka.

Setki nowych izb mieszkalnych dla świata pracy
22 lipca pierwszy cement z »Wierzbicy«
Dalsze zobowiązania pracowników

We współzawodnictwie o osiągnięcie Jak najlepszych wyników pro­
dukcyjnych dla uczczenia Święta 22 Lipca, masowy udział biorą robotni­
cy budowlani i aalogi przemysłu budowlanego. Realizacja ich postano­
wień przyniesie przedterminowe oddanie do użytku 'ludziom pracy wielu 
mieszkań, przyśpieszenie tempa prac przy budowie obiektów przęmysioi 
wych oraz dodatkową produkcję cementu, cegły itp.-' Wzrastą również 
ilość zobowiązań podejmowanych przez chłopów, • pracowników PGR 
i POM.
Do Czynu Lipcowego w przedsię­

biorstwach budowlanych Łodzi I woj. 
łódzkiego stanęło już 3 tys. robotni­
ków, majstrów, techników i Inżynie­
rów. Podjęli oni dotychczas zobowią­
zania łącznej wartości ponad 2 mil. 
zł, postanawiając skrócić terminy 
wykonania robót, usprawnić organi­
zację pracy i wykorzystanie sprzętu 
na budowach, wzmóc walkę o osz- 

5-hektarowy I czędność materiałów i podnieść dy- 
------ . Zobowiązania załóg

W 500 rocznicę urodzin Leonarda da Yinci
Uroczysta akademia w Warszawie

Wolność dla Duclos”*1
Manifestacje ludu francuskiego

PARYŻ (PAP). „Humanitć" donosi, 
ie w całym kraju wzmaga się akcja 
w obronie Duclos, Stila i Innych u- 
więzionych patriotów. Robotnicy fa­
bryki Marrel w St. Etienne wysłali 
do Pinay‘a rezolucję. Na linii Caen- 
Paryż i Caen-Cherbourg kolejarze u- 
mieścili w wagonach wielkie napisy: 
„Wolność dla Duclos",

30 czerwca w sali Muzeum Narodowego w Warszawie odbyła się uroczysta 
ukademia ku czci Leonarda da Vinci, 
500 rocznicy Jego urodzin.
Na uroczystość, która zgromadziła 

liczne rzesze przedstawicieli świata kul 
turalnego i organizacji społecznych, 
przybyli: min. kultury i sztuki S. Dy­
bowski, wicemin. Wł. Sokorski, kierow­
nik Wydz. Kultury KC PZPR — P. 
Hofman, przedstawiciele PAN oraz 
PKOP.

W akademii wzięła również udział 
bawiąca w Warszawie delegacja Wło­
skiego Komtitetu Obchodu 500 rocz­
nicy urodzin da Vinci: M. Fabiani oraz 
dr G. Genzini. Obecni byli również 
przedstawiciele korpusu dyplomatycz­
nego, akredytowani w Warszawie.

Po zagajeniu akademii przez prof. 
Michałowskiego, referat o Leonardzie 
da Vinci wygłosił dyrektor Państw.

zorganizowana przez Komitet Obchodu

PGR i POM

Groźby—bestialstwa—barbarzyńskie prowokacje
nie złamią woli walki narodu koreańskiego

PEKIN (PAP). Centralna Koreańska Agencja Telegraficzna ogłosiła 
komentarz na temat zbombardowania przez lotnictwo amerykańskie naj­
większych koreańskich elektrowni znajdujących się daleko na zapleczu 
frontu i dostarczających prądu wyłącznie ludności cywilnej.
Amerykańscy piraci powietrzni — 

•twierdza Centralna Koreańska A- 
gencja Telegraficzna — zbombardo­
wali w bestialski sposób elektrownie 
wodne na rzekach Jaluczian, Czang- 
czungan, Puczhanczian i Hoezhan- 
czian, a m. in. również największą 
spośród istniejących w Azji elektrow­
nię Suihe. Elektrownie te zaopatry­
wały w prąd wyłącznie ludność cy­
wilną. Dlatego też należy stwierdzić, 
że zbombardowanie tych siłowni stano 
wi nową barbarzyńską zbrodnię in­
terwentów, której celem jest próba 
złamania woli walki narodu koreań­
skiego o wolność i niezależność.

Ta nowa zbrodnia agresorów — 
•twierdza Centralna Koreańska 
Agencja Telegraficzna — pozostaje 
w bezpośrednim związku ae stano­
wiskiem delegacji amerykańskiej

prowadzącej w Panmundżonie ro­
kowania w sprawie rozejmu w 
Korei: Amerykanie chcą przedłu­
żać rokowania w nieskończoność, 
nie mając dość odwagi na to, aby 
jawnie zerwać rozmowy.
W zakończeniu Centr. Agencja 

stwierdza, iż dwa lata wojny w Ko­
rei dowiodły, że ani przy pomocy 
gróźb i prowokacji podczas rokowań, 
ani przy pomocy bestialstw i barba­
rzyńskich prowokacji poza salą o- 
bnad, jak np. bombardowanie obiek­
tów cywilnych, a m. in. elektrowni 
w Korei północnej — imperialistom 
amerykańskim nie uda się złamać 
woli walki narodu koreańskiego o 
wolność, niezależność 1 pokój. Naród 
koreański jest pełen niezłomnej wia­
ry, że w walce o swą słuszną spra­
wą odniesie ostateczne zwycięstwo,

Instytutu Sztuki prof. U. W. J. Sta­
rzyński, który powiedział m. inn.:

W wielkich postaciach epoki Od­
rodzenia, a w szczególności w osobie 
Leonarda da Vinci widzimy dro­
gowskazy zwycięskiego pochodu my­
śli ludzkiej zmierzającej do kształto­
wania coraz wyższych form życia 
zbiorowego, do naukowego poznania 
rzeczywistości, do umocnienia ro­
zumnej władzy człowieka nad ży­
wiołami natury. Przeciw silom 
ciemnoty i zagłady podnosi się wol­
ny głos narodów miłujących pokój, 
pragnących utrzymać i rozwinąć wie­
kowe dziedzictwo doświadczenia ludz 
kości, twórczy dorobek nauki i sztu­
ki. W ruchu tym jednoczy się wszyst­
ko, co w ojczyźnie Leonarda da Vin- 
ci i na całym świecie godne jest re­
prezentowania wspaniałego dziedzic­
twa humanistycznej kultury.
Następnie zabrał głos członek Komi­

tetu Obchodu — J. Iwaszkiewicz.
„Dzisiejsze społeczeństwa winne są 

Leonardowi nie tylko pamięć — po­
wiedział m. inn. Iwaszkiewicz — nie 
tylko cześć, winne mu zrozumienie. W 
hołdach naszych dla wielkiego człowie­
ka, w hołdach nie chłodnych I oficjal­
nych — lecz przenikniętych zapałem, 
odwzajemniamy mu się olbrzymią mi­
łością. Dzisiaj Leonardo nie mógłby po­
wiedzieć, że „należy tylko do siebie bo 
jest samotny". Dzisiaj Leonardo jest 
własnością całej postępowej ludzkoś­
ci".

W imieniu Włoskiego Komitetu Ob­
chodu 500 rocznicy urodzin Leonar­
da da Vinci, przemawiał Mario Fa­
biani.

Mówiąc o nieudzieleniu wiz przez 
rząd włoski przedstawicielom szeregu 
krajów na Międzynarodowy Kongres 
badań naukowych nad Leonardem da 
Vinci we Florencji, Pizie i Sienie 
Fabiani stwierdził:

Mamy nadzieję, że będziemy mogli 
zorganizować w najbliższych miesią­
cach Kongres, który przygotowaliśmy

z takim zapałem. Uczynimy wszystko, 
by Kongres się odbył. Wiemy, że dzia­
łając w ten sposób wnosimy wkład w 
sprawę pokoju, którego pragną wszy­
stkie narody, a my musimy bronić jej 
za wszelką cenę.

Dziękujemy za zaproszenie na uro­
czystości. Tu, w waszym kraju co­
raz bardziej rozumiemy znaczenie 
nowej drogi, po której kroczy klasa 
robotnicza. To właśnie klasa robotni­
cza pod przewodem Partii nie tylko 
uwolniła naród od kapitalistycznego 
wyzysku i otworzyła mu perspek­
tywy niekończącego się rozwoju 
ekonomicznego, • lecz również prze­
kreśliła granice, jakie rządy re­
akcyjne stawiają wobec nauki, 
sztuki i kultury. To właśnie klasa 
robotnicza zapewniła całemu naro­
dowi środki i warunki niezbędne 
dla kroczenia drogą postępu, w 
imię dobra ludzkości, w imię jej 
dobrobytu materialnego i moralne­
go, w imię szczęścia przyszłych po­
koleń.
Na zakończenie części oficjalnej 

Akademii min. Dybowski dokonał o- 
twarcia urządzonej w związku z ob­
chodem wystawy, obrazującej twór­
czość Leonarda da Vinci.

Jak nazwać plac MDM?
Z całej Polski przysyłają czytelni­

cy „2ycia Warszawy" projekty nazw 
dla Głównego Placu MDM. Wczoraj 
otrzymaliśmy m. in. listy od czytel­
ników z Katowic, Legnicy, Nowego 
Sącza, Augustowa i Koszalina. W 
ciągu trzech dni trwania naszej no­
wej ankiety otrzymaliśmy już 297 
odpowiedzi.

Przypominamy, że projekty nazw 
dla Placu MDM można nadsyłać do 
10 lipca włącznie na adres: „2ycie 
Warszawy", Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/5. Na kopercie lub pocz­
tówce prosimy zaznaczać: (Plac 
MDM).

Wśród uczestników ankiety roz­
dzielone będą nagrody pamiątkowe.

(dar.)

Wśród licznych zobowiązań, po­
dejmowanych przez załogi PGR, 
wyróżniają się zobowiązania robot­
ników rolnych Wybrzeża. Do 27 
czerwca zobowiązania produkcyjne 
podjęte próril robotników PGR 
woj, gdańskiego wynoszą wartość 
piiliona zi. Wykonanie zobowiązań 
przyczyni się do znacznego skróce­
nia kampanii żniwno-omłotowej. 
zaoszczędzenia wielu kilogramów 
paliwa, podniesienia hodowli itp.
Do Czynu Lipcowego przystępuje 

również coraz więcej załóg POM Po­
dejmując zobowiązania produkcyjne 
załoga POM-u w Kleczy Dolnej ■ w 
pow. wadowickim, woj. krakowskim, 
postanowiła przedterminowo zakoń­
czyć wszystkie prace w okresie trwa­
nia kampanii żniwno-omłotowej orat 
walczyć o obniżkę kosztów własnych.

łódzkiego Przemysłowego Zjednocze­
nia Budowlanego przysporzą pań­
stwu dodatkowo oszczędność 1.051 
tys. zł.

Pracownicy Żarz. Budowlanego Nr 
1 w Radomiu, budowniczowie osiedli 
robotniczych w dzielnicach Obozisko 
i Planty postanowili oddać przed 
terminem 352 izby mieszkalne.

Murarze, zbrojarze, betoniarze, 
cieśle, robotnicy montażu, pracują­
cy przy budowie cementowni 
„Wierzbica" postanowili oddać 22 
lipca pierwsze worki cementu dla 
rosnących w całym kraju fabryk, 
domów i szkól. Dotychczas wartość, 
zobowiązań przekracza już sumę 
1200 tys. zł.
Załogi cementowni opolskich — m.1 

in. cementowni „Gronowice", „Odra" 
i „Bolko" postanowiły wyprodukować 
dodatkowo ponad 3100 ton cementu j 
i klinkieru. i

Robotnicy cegielni „Wiślinki" w 1 
pow. gdańskim zobowiązali się Wy­
produkować dla wielkich budowli so­
cjalizmu w miesiącach czerwcu i 
pcu 500 tys. cegieł ponad plan.

460 gromad 
w woj. szczecińskim

Masowo włączają się do Czynu 
Lipcowego pracujący chłopi wsi 
szczecińskiej. Według niepełnych je­
szcze danych, do 27 czerwca zobo­
wiązania produkcyjne, dotyczące 
głównie skrócenia okresu żniw i o- 
młotów, wykonania podorywek i sie­
wów poplonów oraz terminowego 
i ponadplanowego wywiązania się z 
obowiązków wobec państwa, podjęło 
już prawie 460 gromad i spółdzielni

Majstrow e podciągnęli plan
na WZPO

li-

30 czerwca Warszawskie Zakłady 
Przemyślu Odzieżowego Nr 2 objęte 
naszą akcją „Majster podciąga 
plan" wykonały z nadwyżky plan 
czerwcowy co przyczyniło się do 
wykonania przez fabrykę planu za 
II kwartał.

(bas)

Żołnierze ustawili
setki namiotów zlotowych

W ub. sobotę i niedzielę żołnie­
rze jednostek warszawskich po­
magali przy budowie miasteczek 
zlotowych na Grochówie i Ra ko w- 
cu. M. in. w miasteczku na Ra- 
kowcu żołnierze ustawili 677 na­
miotów, na Grochówie 120 na­
miotów.

Nauka radziecka wykorzystuje siły przyrody 
i całej ludzkości 
go wzrostu stopy życiowej narodu. 
Prowadzone są z ogromnym roz­
machem poszukiwania nowych bo­
gactw naturalnych, związane z ra­
cjonalnym rozmieszczeniem i wyko­
rzystaniem sił wytwórczych. Dzięki 
stosowaniu nowoczesnych metod ba­
dań geofizycznych oraz dzięki osią­
gnięciom paleontologii, uczeni ra­
dzieccy odkrywają we wnętrzu zie­
mi niewyczerpane zapasy kopalin. 
Nowe pokłady rudy żelaznej, nowe 
złoża węglowe, pola naftowe, pokła­
dy rud metali nieżelaznych itp. do­
starczają surowców wszystkim gałę­
ziom potężnego przemysłu radziec­
kiego.

Cała armia uczonych radzieckich 
pracuje nad ujarzmieniem i przeo­
brażeniem przyrody, nad podporząd­
kowaniem żywiołowych sił przyrody 
człowiekowi oraz nad wciągnięciem 
ich do służby narodu i całej ludzko* 
ści.

dla dobra narodu
MOSKWA (PAP). Na łamach dzien­

nika „Izwiestia" ukazał się artykuł 
prezesa Akademii Nauk ZSRR — A. 
Niesmiejanowa pt. „Nauka wielona­
rodowego państwa radzieckiego".

Autor stwierdza m. in., że uczeni 
radzieccy, współpracując twórczo z 
pracownikami produkcji, zajęci są 
konstruktywną pracą pokojową — 
— zbudowaniem materialno-technicz­
nej bazy społeczeństwa komunistycz­
nego.

Wykorzystanie energii atomowej, 
radiotechniki, elektrotechniki — pi- 
sze Niesmiejanow — otwiera nieo­
graniczone możliwości stałego dosko­
nalenia i intensyfikacji wszystkich 
procesów produkcji. Wzrost wydaj­
ności pracy na bazie postępu 
nicznego umożliwia stworzenie 
tości dóbr dla maksymalnego 
spokojenia 6tale wzrastających 
trzeb materialnych i kulturalnych 
mas pracujących oraz dla dalsza-

tech- 
obfi- 

za- 
po-



Władzi oknpacyjie Trizinll

»wskrzeszają« I.G. Farben
BERLIN (PAP). Władze okupacyj­

ne w Niemczech zach. zezwoliły na 
wolną sprzedaż akcji największego 
zachodnio - niemieckiego koncernu 
chemicznego „1. G. Farbenlndustrie". 
Stanowi to jawne naruszenie posta­
nowień układu poczdamskiego w 
sprawie demilltaryzacji i denazyfike- 
cji Niemiec.

Za zgodą amerykańskich, brytyj­
skich i francuskich władz okupacyj­
nych, ten największy koncern zbroje­
niowy Niemiec hitlerowskich został 
„zrehabilitowany", a właściciele kon­
cernu, którzy inspirowali hitlerowską 
agręsję korzystają obęcnie z pełni 
praw.

Koncern „I. G. Farbenlndustrie" 
produkował w czasie wojny 84 proc, 
wszystkich materiałów wybuchowych 
zużywanych przez armię hitlerowską 
orąz 70 proc, prochu strzelniczego.

Przeciwko restauracji faszyzmu i monarchii obuwniczy, odzieżowy-6 dalszych kopek

Naród włoski podnosi sztandar walki o wolność i pokój p4.
Apel KCKP Włoch

RZYM (PAP). Plenum KC Włoskiej Partii Komunistycznej powzięło 
rezolucję, w której zwraca uwagę Włochów na powagę obecnej sytuacji 
I na niebeapleezeństwo, jakie zagraża ustrojowi demokratycznemu 1 po­
kojowi we Włoszech

Walka o niezawisłość narodową 
1 pokój — stwierdza rezolucja — 
walka o położenie kresu obcej oku­
pacji części naszego terytorium, o 
powrót do włoskiej polityki zagra­
nicznej, mogącej uratować Włochy 
przed ujarzmieniem i wojną w Imię 
Obcych interesów — jest w obecnej 
sytuacji podstawowym obowiązkiem 
wszystkich Włochów.

We Włoszęch dojrzewa plan re­
akcyjnych kói burżuazyjnych, 
zmierzających do zlikwidowania 
politycznego ustroju demokracji, . 
który powstał w wyniku zwyclę-1 stów 1 przez klerykalizm, który jest 
•twa ludu nad faszyzmem I nad 
obcym zaborcą i który znalazł

swój wyrai w konstytucji republi­
kańskiej.
Z jednej strony reakcyjne grupy 

obszarników 1 przemysłowców, w so­
juszu z niedobitkami faszyzmu, usi­
łują stworzyć nowy ruch faszystow­
ski i dążą otwarcie do restauracji 
monarchii. Z drugiej zaś strony par­
tia rządząca, uciekając się do pod­
stępnych i dywersyjnych metod, bez­
wstydnie wysuwa program stopnio­
wego znoszenia swobód konstytucyj­
nych i dąży do ich unicestwienia. 
Popierana przez obcych imperiali-

powinny one służyć narodowi, aby

Przeciwko układowi ogólnemu i polityce wojny

Protesty robotników w Niemczech Zach
' BERLIN (PAP). Ludność Niemięc 
tachodnich w dalszym ciągu ostro 
protestuje przęciwko ąntyrobotniczęj 
polityce Fettego, przewodniczącego 
gachodnio-niemieckich związków za­
wodowych (DGB).

Obietnica Fettego dana Adenau- 
erowl, że zmusi on klasę robot­
niczą do zaprzestania akcji prote­
stacyjnej przeciwko antydemokra­
tycznej i wojennej polityce kanc­
lerza, wywołała głębokie oburze­
nie niemieckiego świata pracy.

. Pracownicy związkowi DGB na 
wiecu w Heme uchwalili rezolucję,

okrę- 
Fett? 

odbyć 
naród

naturalnym wrogiem wszelkich swo­
bód i postępu, partia chrz.-dem. chce 
stworzyć prawdziwie totalitarny re­
żim klerykalny. W tym celu grozi 
ona wydaniem ustaw nadzwyczaj­
nych, pragnie ograniczyć prawa zw. 
za w., znieść wolność prasy, propa­
gandy, zrzeszania się itd. W tym też 
celu partia chrześcijańsko-demokra- 
tyczna chciałaby przeprowadzić przy­
szłe wybory na podstawie oszukań­
czej ordynacji wyborczej, podobnej 
do tych, którymi posługiwał się fa­
szyzm. W istocie rzeczy 
klerykalnego 1 
do 
są 
nie

r_____* __ ____ _ _ _____ , __ niczego zameldował o wykonaniu 26
mógł kontynuować swój marsz na-1 ub. m. planu produkcji na 1 półrocze 
przód po drodze wolności i postępu, br. według wartości, zaś w dniu na- 
Oetatnie wybory samorządowe wyka-1 stępnym według ilości, 
zały raz jeszcze, że naród w coraz 
większym stopniu nie chce tolerować 
zgubnej polityki chadeków i ich so­
juszników.

Komitet Centralny wzywa do u- 
tworzenia szerokiego frontu walki o 
ocalenie wolności i pokoju, walki 
przeciwko restauracji faszyzmu 1 mo­
narchii, przeciwko totalizmowi kle­
ry kalnemu, w obronie konstytucji re­
publikańskiej.

„Komitet Centralny Partii — 
stwierdza w zakończeniu rezolucja 
— jest przekonany, że w Imię 
lenia wolności i pokoju może 
dnoczyć się i współpracować 
brzymła większość Włochów, 
jedność i współpraca mogą 1 
winny zapoczątkować nowy okres 
pokojowego, demokratycznego roz­
woju społeczeństwa włoskiego".

____ _______ wykonały 
kopalnie przemysłu węglowego: 
ka", „Modrscjów", „Jimłw", 
ladt", „Andaluzja** i „Zabrte-Wi

oca- 
*je- 
ol-

1 że 
po-

28 czerwca br. zameldował o cał­
kowitym zrealizowaniu zadań półro­
cznych przez podległe mu zakłady 
Centralny Żarz. Przemysłu Odzłsło- 
wego. Przemysł odzieżowy wykonał 
plan nie tylko pod względem ilości 
1 wartości, lecz także asortymentu.

O przedterminowym wykonaniu 
zadań półrocznych doniosła również 
załogia Gorzowskich Zakładów Ro- 
szarniczych. Załoga Zakładów Ro- 
szarniczych w Gorzowie po wykona­
niu planu półrocznego wezwała do 
współzawodnictwa o przedtermino­
we wykonanie planów rocznych pro­
dukcji wszystkie roszamłe w kraju, 
przy czym termin wykonania swego 
planu rocznego ustalili robotnicy na 
10 grudnia br.
Jeszcze przed 28 ub. m. zadania pierw

Prolekt istawy • prawi* altan

Obrady Komisji Sejmów
30 czerwca odbyło gię pod pn 

dnictwem wicamaraMlka Barci: 
fkięgo poelędzani* sejmowych K 
ajł Kultury i Sztuki ara* Praerr 
i Regulaminowej Przedmiotem c 
był projekt ustawy o prawie * 
•kim

Po dyskuaji członkowie Kc 
postanowili powołać ze swego | 
5-osobową podkomisją celem op 
wanta projektu uetawy o praeri 
torskim Podkomisja przedstaw: 
jekt plenum Komisji Kultury i 
ki oraz Prawniczej i Regulamin

Głosząc hasło: „pokój oparty na sile“
władze USA wkroczyły na drogę Hitl

Robotnicy austriaccy 
opuszczają szeregi 
partii socialiatycznti

WIEDEŃ (PAP). Wśród szerego­
wych członków Au6triącki»j Partii 
Socjalistycznej daje się zauważyć 
wzrost niezadowolenia w związku z 
popieraną przez prawicowe kierow­
nictwo tej partii polityką przygoto­
wań wojennych, która prowadzi do 
.wzrostu drożyzny.

To niezadowolenie znajduje wyraz 
W masowym opuszczaniu szeregów 
partii przez robotników.

Według danych ogłoszonych przez 
dzienniki demokratyczne w ciągu 
ub. roku przeszło 100 tys. członków 
opuściło szeregi Austriackiej Partii 
Socjalistycznej.

Wiele spośród iJŚób, którć ópuśći- 
ty szeregi Austriackiej Paf tli'' Socja­
listycznej wstąpiło do Austriackiej 
Partii Komuniśtycznęj albo do So­
cjalistycznej Partii Robotniczej.

ostro potępiającą manewr Fettego. 
Uczestnicy konferencji członków rad 
zakładowych w Essen potępili poli­
tykę Ądenauąra oraz porozumienie 
Fętte — Adęnauer.

Pracownicy związkowi DGB 
gu Wuppertal stwierdzili, że 
przesuwa termin mającęgo eię 
kongresu DGB, aby postawić
niemieckich przed faktem ratyfika­
cji „układu ogólnego" 1 układu o 
„armii europejskiej". Podkreślili oni, 
że tylko wspólna walka całego na­
rodu może zapobiec nowej wojnie.

Na konferencji bezrobotnych, zor­
ganizowanej w ramach plebiscytu 
ludowego w okręgu Kronach, uchwa 
łono rezolucję, w której uczestnicy 
obrad zaapelowali do deputowanych 
bońękiego Bundestagu o nienatyfiko- 
wanie antynarodowego 1 military- 
stycznego „układu ogólnego". Kon­
ferencja wyłoniła komitęt, którego 
zadaniem będzie organizowanie ma­
sowych wystąpień przeciwko polity­
ce Adenauera.

Załoga stalowni „AEG Nuernberg" 
uchwaliła na więcu i przesłała do 
deputowanych Bundestagu w Bonn 
rezolucję, w której domaga się unie 
ważnienia „układu ogólnego" i za­
warcia zamiast niego traktatu poko­
jowego z Niemcami.

Mieszkańcy Bodlingen, Bięlefeld 1 
Akwizgranu wysłali do bońskiego 
Bundestagu szereg depesz protesta­
cyjnych. •<-

Całą młodzież niemiecką do zde­
cydowanej walki przeciwko „ukła­
dowi ogólnęmu" wezwalą robotnicza 
młodzież Rheinztadtu.

»

cele rządu 
ruchu zmierzającego 

restauracji faszyzmu i monarchii 
całkowicie zbieżne i mają jaw- 
reakcyjny charakter.
Dlatego należy 

wielki L______
Nie może to być 
partii lub Jednej 
walka wszystkich 
munistów, socjalistów, liberałów, 
socjaldemokratów, wierzących i nie­
wierzących, tych, którzy nie za-1 
pomnieli, w jaką otchłań zepchnął 
Wiochy totalizm faszystowski i któ­
rzy zdają sobie sprawę, że do ta­
kiej samej katastrofy może dopro­
wadzić kraj totalizm klerykalny. 
Podstawy polityczne, ■ ustanowione 

przez konstytucję z 1947 r., nię mo­
gą być ani obalone, ani osłabione;

o należy jmowu 
sztandar walki o 

walka 
klasy, 
obywateli,

Przemówienie J. Malika w Radzie Bezpieczeńst
NOWY JORK (PAP) Przemawiając na posiedzeniu Rady Bezpieczeń­

stwa, przedstawiciel ZSRR, J. Malik podkreślił, że delegat amerykański, 
Gross zajął stanowisko wyraźnie prowokacyjne podczas dyskusji nad 
projektem rezolucji radzieckiej, wzywającej wszystkie państwa, które do-

podnieść tych czas tego nie uczyniły, do podpisania i ratyfikowania Protokółu Ge­
newskiego, zakazującego używania broni chemicznej I bakteriologicznej.wolność, 

jednej 
Jest to 

ko-
Podczas całej dyskusji—oświadczył 

Malik — delegat amerykański usiło­
wał pomniejszyć znaczenie Protokółu 
Genewskiego. Jednak podczas głoso­
wania nad projektem rezolucji ra­
dzieckiej Gross licząc się ze światową 
opinią publiczną nie zdecydował się 
wystąpić jawnie przeciwko rezolucji 
radzieckiej i wtrzymal się od głosu.

Stanowi to jeszcze jeden dowód, 
że Protokół Genewski jest ważnym 
układem międzynarodowym. Naro­
dy świata uważają że Protokół Ge-

SPORTU
Ciężarowcy ustanawiają
5 rekordów Polski

Wiadomość o rozpo 
bm pokazowym proce 

przeciwko Lopezowl 
'* ----

♦ MOSKWA. Przebywając* w ZSRR 
trucia w tym roku, delt facja chłopów 

zwiedzaniu 
trzy grupy, 

połtawsklego,

Kadra narodowa ciężarowców, która 
obecnie przebywa na obozie treningo­
wym w AWF osiąga coraz lepsze wy­
niki.
< Na ostatnich zawodach kontrolnych 
ustanowiojygJJ jękordów Polski.

W wadze koguciej Dziedzic osiągnął 
w trójboju 245 kg. Poza konkursem 
Dziedzic osiągnął ostateczne minimum 
olimpijskie wynikiem 250 kg. W po­
szczególnych konkurencjach uzyskał 
on: w wyciskaniu — 72,5 kg, w rwa­
niu — 80 kg., (wyrównując swój rekord 
Polski) i w podrzucie — 97,5 kg.

W wadze piórkowej Skowronek u- 
zyskał w trójboju 267,5 kg. Do mini­
mum zabrakło mu 12,5 kg. Na trenin­
gach Skowronek osiągał kilkakrotnie 
ostateczne minimum olimpijski?.

Ścigała w wadze lekkiej wynikiem 
285 kg. ustanowił nowy rekord Polski 
w trójboju climipijakim poprawiając

poląltlch po kilkudniowym 
Moskwy podzieliła etą na 
któr* udały sią do obwodu 
woroneskiego 1 na Kubań.

♦ MOSKWĄ, w latach powojennych 
Otwarto w ZSRR około 150 nowych wyż­
szych uczelni. W Moskwie czynnych jest 
obecnie ponad 100 uniwersytetów i insty­
tutów, w których studiuje 270 tys. oaób 
.Wyższe uczelni* moskiewskie ukończyło w 
r. b. 130 tys. młodych specjalistów.

♦ MOSKWA. Na rzece Irtysz kolo 
Ust' • Kąmiąniogorska zbudowano potąt 
ną elektrownią wodną Przy elektrowni 
wsnieeiono zaporą wodną 1 zbudowane 
Śluzą przepustową dis ststków Już wkrót­
ce liczne zakłady przemysłowe otrzymają 
tani prąd eląktryczny
♦ NOWY JORK. Wbrew najżywotniej 

szym lnterąsom klasy robotniczej, Izbą 
x«presentsnti>w USA wypowiedziała aią 
za przedłużeniem mocy obowiązującej u- 
stawy „o produkcji na rzecz obrony" , z 
poprawkami, które znoszą kontrolą nad

eenaml i wy«oko*eią komom*fO, zacho­
wując jednocześni* jeezcze n» jeden rok 
kontrolą piec.
♦ BUDAPESZT, 

czynejącym etą i 
sle w Barcelonie 
RaimunHo 1 2* jego towarzyszom 
nizatoiom strajku’wiosną 1951 r., wywoła­
ła fal? oburzenia wśnjd młodzieży na ca 
tym świeci* W imieniu Tt mlllondw mło­
dzieży t 14 krajów sekretariat SFMD zło­
ty! protest domasając sią niezwłocznego 
wypuszczenie na wolność Rąimundo 1 je­
go towarzyszy.

♦ BRUKSELA. W zagt. węglowym Bo- 
rlnage i w innych rejonach prowincji 
Hainąut rozpoczął sią strajk 25 tys. gór­
ników.
♦ TOKIO. Szereg partii opozycyjnych 

zgłosił w izbie niższej parlamentu japoń­
skiego rezolucję.' wyrażającą vetum nieu 
(noścl dla rżadu Joszldy, który prowadzi 
polityką tąmiUtaryzacJl i fąązyzacjl Japo­
nii. Rezolucja została odrzucona 224-ma 
głosami przeelwko 112.

Zakończenie m.strzostw Warszawy
ui tenisie

30 ub. m. zakończone zostały teni­
sowe mistrzostwa Warszawy. W ostał 
nim dniu mistrzostw rozegrano spot­
kanie w grze mieszanej.

Para Gliklichowa — Olejniszyn po­
konała parę Ginterowa — Romaniuk 
6:3. 6:1.

Mistrzostwo Warszawy w grze poje­
dynczej kobiet, zdobyła Ostaszewska 
ponieważ Rudowska nie stanęła wsku­
tek kontuzji do spotkania finałowego.

Titowcy szybko jadą...
- pUBLICYSTA angielski, Aleksan- 

* der Werth znany jest z sympa­
tii protitowskich. Tym bardziej wy­
mowne jest jego świadectwo, wydru­
kowane ostatnio w tygodniku labou- 
rzystowskim „New Stateaman and 
Kation":

„Gdy niedawno znowu znalazłem 
się w Jugosławii, stwierdziłem fa­
talne niepowodzenia na odcinku 
realizacji planu gospodarczego, 
przerażającą nędzę ludności, nara­
stające wrzenie wśród klasy robot­
niczej i pracującego chłopstwa'*... 
W tych słowach Wertha nie ma 

krzty przesady. Słowa te znajdują 
potwierdzeni? nawet w oficjalnych 
danych titowskiego rządu. Zgodnie 
z tymi danymi, bezrobocie stało się 
obecnie w Jugosławii zjawtsklęm 
masowym, 1 na skutek zamykania 
przedsiębiorstw przemysłu pokojowe­
go jeszcze w bieżącym roku utraci 
pracę ponad 500 tysięcy osób. Zgo­
dnie z tymi danymi stale drożeją 
artykuły żywnościowe. Zgodnie z ty­
mi danymi, w końcu 1951 r. rząd 
tltowski zwiększył komorne 4-krotnłe, 
ceny biletów kolejowych — 5-krot- 
nie, ceny wody i elektryczności — 
3-krotnie itd.

Nie lepsza jest pod rządami Tito 
■ytuacja na wsi jugosłowiańskiej, 
gdzie przywrócona została władza 
ekonomiczna 1 polityczna kułaków. 
Rolnictwo podupada coraz bardziej. 
W 1951 r, areał zasiewów był dwu-

głowie bydła spadlo o 30 proc, w po­
równaniu z 1950 r. Do tego dodać 
należy nieustanny wzrost opodat­
kowania ludności pracującej miast 
i wsi — podatki są klicę Tito po­
trzebne na zbrojenia. W ciągu ostat­
nich 2 lat podatki wzrosły o 43 mi­
liardy dinarów.

Takie 6ą — w wielkim skrócie — 
skutki wyrzeczenia się przez titow- 
ców uspołecznienia środków produk­
cji, a faktycznego przywrócenia u- 
stroju kapitalistycznego oraz oddania 
kraju w pacht imperialistom ame­
rykańskim.

Ten 6tan kryzysu gospodarczego, 
nędzy i bezrobocia ma obęcnie zo­
stać „zalegalizowany" w nowęj kon­
stytucji Jugosławii, opracowanęj przy 
czynnym współudziale zagranicznych, 
kapitalistycznych mocodawców Tito. 
Konstytucja ta — według określenia 
agencji francuskiej AFP — zmierza 
do „wzmocnienia roli marszałka Ti­
to". Istota projektu konstytucji spro­
wadza się do przekreślenia powsze­
chnego prawą wyborczego obywateli 
i likwidacji bezpośredniego głosowa­
nia. Przewidziane jest powołanie 
„izby gospodarczej" według znanych 
z faszystowskich Włoch wzorów sy­
stemu korporacyjnego.
T M WIĘKSZA jest nędza ludności 
ś- jugosłowiańskiej, tm dalej jest 
posunięta militaryzacją kraju, lm 

, większa jest iloić * „doradców" »m-*- 
■ rykańskich w Belgrądri? — tym bar-

krotnie mniejszy niż w 1939 r. Po-I dziej wdowęlęni eą z Tito Jego !»•

newski w znacznym stopniu zapo­
biegał, zapobiega i będzie zapobie­
gał używaniu przez agresorów bro­
ni chemicznej i bakteriologicznej. 
Pan Gross — oświadczył dalej Ma­

lik — stwierdził oficjalnie na posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa, że zało­
żeniem polityki St. Zjednoczonych 
jest „pokój oparty na sile". Należy 
przypomnieć, że było to hasło Hitlera 
i wszystkich faszystowskich agreso­
rów. Amerykańskie koła rządzące 
wkroczyły na drogę Hitlera, nie po­
winny one jednak zapominać, że jest 
to droga bardzo niebezpieczna.

Cheiałbym także zwrócić uwagę — 
powiedział Malik — na przemówienie 
delegata brazylijskiego, który stwier-

| dził, że wszelka akcja zmierzając* 
utrwalenia pokoju „służy celom pi 

| pagandy radzieckiej". Nie jest to ś 
sle. Wszelka akcja, zmierzająca do 
trwalenla pokoju, służy intcmi 
międzynarodowego pokoju i beip 
czeństwa. Jeżeli delegat brazyliji 
chcial przez to powiedzieć, ze ski 
taka odpowiada interesom Zw. R 
dzieckiego i narodu radzieckiego, 
nie pozostaje nic innego jak stwa 
dzić, że akcja taka odpowiada jedli 
cześnie interesom narodu brazyl 
skiego oraz interesom wszystkich n 
rodów świata.

Akcja taka 
z interesami 
swą politykę
w zakończeniu J. Malik. — jest 
na sprzeczna tylko z interesami 
merykańskirh kół rządzących, k 
re — Jak to atwierdzil oficjał 
pan Grosa — opierają swą poltti 
na sile.

jest sprzeczna 
tych, którzy os 
na sile — oswii

Z. emlgrancklei
poprzedni, należący również do niego 
rekord o 5 kg. Ścigała poprawił rekord ' 
w rwaniu o 2 kg. wynikiem 90 kg, i 
podrzucie o 1 kg. — 120 kg.

Nowy rekord Polski w trójboju lep­
szy o 7.5 kg. od poprzedniego ustano­
wił również Białas (ty, półciężka), uzy­
skując 327,5 kg. r

Wyniki poszczególnych konkurencji 
trójboju: w wyciskaniu — 92,5 kg. (wy­
równanie rekordu krajowego), w rwa­
niu — 105,300 (nowy rekord Polski lep­
szy od poprzedniego o 2,5 kg) i w pod­
rzuci? — 130 kg. (wyrównani? rekor­
du).

Z boisk zagranicznych
Rozegrany w Boulogne mecz piłkar­

ski reprezentacji olimpijskich Francji 
i Antyl Holenderskich zakończył się 
zwycięstwem Francuzów 6:1 (3:1). Dru­
żyna Antyl Holenderskich zaprezento­
wała się bardzo słabo.

Na przedolimpijskich eliminacjach 
pływaków francuskich w Tuluzie o- 
śiągnięto następujące ciekawsze wy­
niki: 100 m dow, — Jany 59,1, 400 m 
dow. Boiteaux 4:37,8, 100 m dow. ko­
biet — Humbert 1:14,5, 400 m dow. ko­
biet — G. Jany 5:28,3.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Francji 
nie przyniosły rewelacyjnych wyników 

-i stały na przeciętnym poziomie.
Na wyróżnienie zasługują: Mimoun 

5 km. — 14:30, 10 km — 30:54,8, skok 
w dal — Faucher 7.34. 1.500 m — El 
Mabrouk 3:49,4, skok wzwyż — Da- 
mitio 1,96, trójskok — Malik 14,80, bięg 
400 m — Camus 47,8. W konkurencjach 
kobiecych wyniki były słabe.

perialifityczni „opiekunowie". Tygo­
dnik amerykański „Life", osławiony 
organ podżegaczy wojennych w USA, 
drukuje od pewnego czasu serię ar­
tykułów pod pretensjonalnym tytu­
łem „Tito Speaks" (Mówi Tito). Jest 
to coś w rodzaju autobiografii fa­
szystowskiego dyktatora Jugosławii, 
napisanej prymitywnym stylem i oz­
dobionej szeregiem błazeńskich zdjęć. 
Londyński konserwatywny „Daily 
Telegraph" poświęcił ostatnio „zasa­
dniczy" artykuł Tito, zachwalając 
jego reżym. W tym chórze komple­
mentów nie zabrakło głosu BBC, któ­
ry reklamując Tito zagalopował się 
i oświadczył: „Jugosławia jest nadal 
krajem komunistycznym"...

To bzdurne 
jest propagandzie 
by zamaskować 
podporządkowania 
merykańskiemu i 
gosławii w podrzędną surowcową ko­
lonię USA. Faktów tych nie można 
jednak ani ukryć, ani owinąć w ba­
wełnę frazesów.

Zdrada Tito doprowadziła bowiem 
do tego, że faszyzowana w szybkim 
tempie Jugosławia włączona została 
do agresywnego spisku atlantyckiego. 
Dla zachowania pozorów pominięto 
podpisanie formalnego układu w tej 
sprawie, lecz tajne porozumienia Ti­
to z Waszyngtonem 
wynik. 
6ta od 
saskiej, 
cza to 
sklej i

- kraju do amerykańskich 
wań wojennych. Titoweka Jugosła

kłamstwo potrzebne 
Imperialistycznej, 

fakt całkowitego 
Tito dyktatowi a- 
przekształeenia Ju-

Titowska 
kilku lat 
i dobrze 

włączenie 
bogactw

dały ten sam 
Jugosławia korzy- 
z „pomocy" anglo- 
wiadomo, że ozna- 
armli jujjoąłowiań- 
naturalnych tego 

przygoto-

1
Przysięga „Głos Ameryki" 5 razy 

dziennie: „Ameryka kocha Polskę" 
Rży Biały Koń (np. w dniu 24.5 br. 
przez BBC i „Głos Ameryki"): „Jedy­
nie zachó<T*_ No cóż, jestem czło­
wiek naiwny, i już skłonny byłem u- 
wierzyć tym panom, aliści wpadl mi 
w ręce wprawdzie dość spóźniony, a 
przecie niezwykły dokumencik: „No­
wy Świat** z dn. 27.3 br. Ta skrajnie 
reakcyjna gazeta, redagowana w Ję­
zyku polskim, ukazuje się w Nowym 
Jorku. Jest więc — że tak powiemy 
— najbliżej ołtarza, i można jej wie­
rzyć całkowicie, jeśli chodzi o ocenę 
stosunku kapitalistycznej Ameryki do 
Polski. Pisząc o „koncepcji amery­
kańskiego rozwiązania sprawy Nie­
miec** nowojorski „Nowy Świat" 
przyzna je:

...„To jest bardzo czarna rzeczy­
wistość, nie pora na załam u wari te

Tym razem chyba się nie obrai

i

wyraźnie
rąk, rozdzieranie szat. posypywi 
głów popiołem. Żadne kajani* 
nic przyniesie poty i ku Polsce 
Aniexuk.an.ia. zuzuliLiiiOti:^ fgd 
psu na budę_ nie zda jjuł- płazi 
wylanym mleku...

Ani cala polska emigracja p 
tyczna, gdyby nawet Opla zjel 
czona i oparta o praworządny, f 
stytucyjny, legalny rząd na wyg 
niu „.nic by nie wskórała A nu 
ka nie ma bowiem innego wyjt 
jak oparcie się o Niemcy"...
Przynajmniej szczerze I wvr*i 

Boć wiadomo dobrze, o JAKIE N'l 
ey opiera się kapitalisty rana Am< 
ka. A może by tak p. Węgrwchl, 
lowskl — esy inna Gru *8 — «a«| 
wal w „Głosie Ameryki** przyleci 
fragmencik z antykomunistyczni 
gruntownie proamerykańskiego . 
wego Świata"?

Ilekroć prasa polska, operując nie­
zbitymi faktami wykazuje antypolski 
i prohitlerowski charakter polityki 
Watykanu oraz zdradę narodową e- 
migrancklch przywódców — pewne 
koła za granicą (i w kraju) strasznie 
się obrażają. Ze to niby wssystko, 
panie tego, „komunistyczna propa­
ganda, i tyle**. Na użytek tych las- 
kawców i dobrodziejów pozwollmy 
sobie dziś zacytować glos czasopisma 
antykomunistycznego I ukazującego 

.się w 118A. Mianowicie „Straż** w 
nrze z dn. 24.4. br. plsze dosłownie:

wia na rozkaz USA, chętnie wyko­
nywany przez belgradzkich renega­
tów, weszła w kontakt z faszystami 
greckimi 1 tureckimi, otrzymując 
określone zadania agresywne na Pół­
wyspie Bałkańskim. Na forum ONZ 
titowska Jugosławia „doszlusowała" 
do „większości" amerykańskiej, gło­
sując cynicznie za imperialistyczny­
mi wnioskami morderców Korei.

Ostatnio — stosownie do najnow­
szych wytycznych Waszyngtonu — 
Tito nawiązał „przyjazny kontakt" 
z Adenauerem. Dziennik belgradzki 
„Republika" zaczął druk pamiętni­
ków znanego zbrodniarza wojennego, 
gen. Guderiana. A oficjalny organ 
Tito „Politika" ośmielił się nazwać 
nasze ziemie zachodnie „anektowa­
nymi przez Polskę obwodami wscho­
dnimi" Rzeszy, przyjaźnie pouczając 
hitlerowców z Trizonii, że mogą oni 
„odzyskać" tę tęreny „jedynie na 
drodze wojny przeciw ZSRR"...
Beznadziejna nędza; nie tylko 

zastój, ale gwałtowny proces uw­
iecznienia całej gospodarki narodo­
wej; niewola ekonomiczna 1 polity­
czna, narzucająca krajowi politykę 
sprzeczną jaskrawo z interesami na­
rodowymi Jugosławii — oto skutki 
sławetnego „titoizmu", który wszyst­
kie „Głosy Ameryki" jeszcze dziś go­
rąco zalecają krajom demokracji lu­
dowej, nie wyłączając Polski. Oto 
czym chcieliby uszczęśliwić nas „do­
brodzieje" kapitalistyczni: losem ko­
lonii USA, o której granicach decy­
zje zapadałyby podczas konferencji 
w Bonn przy udziale Adenauęra 
i Aehesona, Mc Cloy 1 Kaięęra, Gu­
deriana i Kruppa, tudzież innych 
..przyjaciół" tegoż autoramentu.

Dzięki czujności i dalekowzroczno-1 
ścl międzynarodowego ruchu robot­
niczego wszystkie te zbożne za­
miary kapitalistycznych uszczęśliwia- 
czy skręciły kark Przed 4 laty Biu­
ro Informacyjne partii komunistycz­
nych 1 robotniczych powzięło histo­
ryczną uchwałę, demaskującą zdradę 
kliki titowskiej 1 zawierającą głębo­
ką analizę skutków tej zdrady. W 
szczególności uchwała ta przewidy­
wała, że „Jugosławia wyrodtJ się w 
swyklą republikę kurtuazyjną, że 
utraci swą niepodległość, prseksstałcl 
się w kolonię państw imperialistycz­
nych". Czytając dziś, z perspektywy 
4 lat, te słowa, podziwiamy ich traf­
ność i nieomylność prognozy, opar­
tej na marksistowsko-leninowskiej 
analizie.

Uchwała Biura Informacyjnego 
była wyrokiem śmierci politycznej 
dla Tito. Rankowicza i Innych człon­
ków bandy belgradzkiej. Parafrazu­
jąc znanę przysłowie o „umarłych, 
którzy szybko jadą" — można po­
wiedzieć, że „titowcy szybko jadą'*... 
Minęły zaledwie 4 lata, a już ten 
krótki okres wystarczył, by klika 
belgradzka stoczyła się na samo dno 
upodlenia 1 zdrady.

Prawda: banda titowskich juda- 
szów wtrąciła naród jugosłowiański 
w otchłań kryzysu, nędzy i przygo­
towań wojennych. Ala naród Jugo­
sławii nie pogodził się z tą katastro­
fą. nie skapitulował. Nawet burżua- 
zyjni przyjaciele Tito przyznają, te 
w Jugosławii narastają siły ludowe, 
zdecydowane obalić dyktaturę Tito 
i wyzwolić kraj spod Jarzma „gau- 
lełtęrów" tmDęrializmu amerykań- 

I O J. 1

„.„rewtżJonUtpcłne pretessje 
mieckte wysuwane sq gwałtu* 
przez rząd Niemiec zachód' 
który stę znajduje w ręku r| 
• kich katolików t który po| 
Watykan.

Polonia (amerykańska-dop. < 
jak to dobrze wiadomo, trsyr 
Jest w telazne) dyscyplinie ko 
la rzymskiego, którym na lei 
Stanów Zjednoczonych ku 
Niemcy i ich pomocnicy Aj' 
(Irlandczycy — dop. red.) DU 
też ani Polonia, ani prasa pot 
na nie mogę fobia po z wolu 
bardziej stanowcze wystąpię* 
sprawie obrony tachodnich gi 
Polski, poniewai byłoby to w 
pienie preectwko mlelscowej 
„duchownej" < przeciwko papie 
który zdecydowanie broni (ster 
Niemiec, twłaszcza tych Niei 
które idą w ślady hitlerowski

Wprairdóe l w p. ealf polot 
pojawiają się artykuły „ant| 
mieckie", ale sq to słabiutkie 
pociny ludzi, którzy uważają 
przecież trzeba tych granie ter 
nich Polski jakoś bronić, a ró 
cześnie sq w strachu, co na U 
wie po dyktatorska rządzące I 
nią niemiecko - irlandzka adi 
stracja rzymskiego kościoła- i 
więc ogólnikowo o Niemczech, 
wem nie wspominając, że w M 
czech gwałtowną kampanię I 
eiwko granicom zachodnim P 
prowadzi nie kto inny, ale 
rzymsko-katolicki, te w tej ' 
polskiej akcji sekunduje mu < 
nie nuncjusz papieski, te 
Niemcy maja gorącego orędeu 
w ojcu świętym, którego urrut 
łości dla Niemców nie pot' 
zmniejszyć nawet bestialskie 
dy milionów ludzi, a w tym 
siątków tysięcy kapłanów r 
sko-katollckich z tych krajów, 
re przez Niemców w czasie u 
zostały zajęte".
Zacytowaliśmy glos rrasopłsml 

tykomunUtyrznego. ukatująrege 
w Ameryce. Tym rasem pewnr 
ta granicą (I w krają, a pewność 
na nas nie obrażą.



Straż nad wybrzeżem \Naęl polslkirn Bałtykiena

29 czerwca obchodzony był w kraju jako „Dzień Marynarki Wojen­
nej". Główne uroczystości, w których wziął udział minister Obrony Na­
rodowej Marszałek Konstanty Rokossowski, odbyły się w Gdyni. (Patrz 
reportaż obok). •

Na zdjęciu: okręt marynarki wojennej w czasie ćwiczeń.
Fot. WAf.

WParyzu nie wolno - wiec w

Morski
Gdynia — Gdańsk 29 czerwca 

1952 r.
Śpiew motorów nabrzmiewa siłą, 

narasta, gra na wietrze wysokim to­
nem. Scigacze kładą się na zakrętach 
płaskim lukiem. Przez błękitne niebo 
mkną eskadry bombowców. Morską 
defiladę prowadzi ORP „Błyskawica". 
Na pokładzie — szeregi marynarzy 
prezentują broń. Defiladę odbiera Mi- 

' niste.r Obrony Narodowej, Marszałek 
i Konstanty Rokossowski. Towarzyszy 
i mu wiceminister Obrony Narodowej 
I gen. broni Stanisław Popławski, za­
stępca dowódcy marynarki wojennej, 
komandor Malko oraz wyżsi oficero­
wie marynarki wojennej.

Obszerny skwer Kościuszki i oko­
liczne nadbrzeża zapełnione są pub­
licznością. Z całe.1 Polski, ze Śląska, z 
Warszawy. Krakowa. Lodzi, Rzeszowa 
przybyły liczne wycieczki. Mieszkań­
cy Wybrzeża, gościnni i dumni ze 
swego Święta' gospodarze, stawili się 
tłumnie.

Wszyscy przyglądają się uważnie 
defilującym jednostkom. To prze­

Warszawie

przegląd siły
('Jd naszego soecjalnego wysłannika)

cież obrona naszych morskich gra­
nic, obrona, spoczywająca w rękach 
tych tak doskonale wyszkolonych 
marynarzy i doświadczonych ofice­
rów. Każdy przepływający okręt wi­
tają gorące oklaski i okrzyki.
Defilada dobiega końca. Spokojne 

dotychczas morze rozfalowało się pie­
nistymi bruzdami. Wiatr przynosi za­
pach spalin. Na redzie portu gdań­
skiego zatrzymują się okręty jeden po 
drugim.

I nagle wzdłuż burt przeleciała bły­
skawica. Huk salwy zatoczył się aż 
po strome wybrzeża oksywskie, 
wstrząsnął morzem jeszcze raz i jesz­
cze raz. Dwadzieścia cztery wystrzały 
honorowe towarzyszyły przejazdowi 
motorówki, wiozącej Marszalka Kon­
stantego Rokossowkiego na inspekcję 
okrętów.

Kuźnie morskiej potęgi
O tej samej porze grzmot wielu ty­

sięcy oklasków wstrząsnął halą nr. 2

stoczni gdańskiej. Właśnie skończył 
swe przemówienie minister Tokarski 
i na podium wstępują czołowi stocz­
niowcy, aby odebrać przyznane im 
odznaczenia państwowe. Ogółem 418 
pracowników otrzymało brązowe krzy­
że zasługi za przepracowanie pięciu 
lat w stoczni gdańskiej, za przetrwa­
nie najtrudniejszych okresów i za tro­
skę o rozwój tej kuźni siły Polski na 
morzu. Dwudziestu stoczniowców 
otrzymało krzyże zasługi za wybitne 
osiągnięcia w produkcji. Przodowni­
kom pracy wręczono wiele wartościo­
wych upominków. Znakomity mistrz 
Przybylski który przez kilka dni nie 
schodził ze statku, aby przyspieszyć 
montaż wyposażenia, dostał motocykl, 

j Był tak uradowany tym podarunkiem.
że natychmiast zapuścił motor.

— Gra jak Diesel na ścigaczu! — 
pochlebnie ocenił SHD technik Woj­
ciechowski. Za chwilę i jemu przeka­
zano taki sam motocykl. Otrzymali je 
także przodownicy pracy Paweł Pap­
kę, Władysław Duma i Kazimierz 
Lauta. Poza tym rozdano 15 rowerów. 
9 aparatów radiowych, zegarki, kupo-

i pracy 
zatonęły w 1922 roiku, dwa były w ta­
kim stanie, że sprzedano je na złom, 
ostatni „Wawel" — zlicytowano. Duń- 
sko-polska „Lechia" istniała bardzo 
krótko, po niej była już tylko spółka 
„Biały Orzeł", dysponująca jedynym 
statkiem „Józef Englicht". Okazał się 

I on nieodpowiedni do żeglugi, sprze­
dano go więc Włochom na rozbiórkę.

Taka była nasza flota w siedmio- 
! lecie 1919 — 1926 Mieszkając wtedy 

w Gdańsku na tzw. „Żabim kroku" 
widziałem polską banderę mniej wię­
cej raz na pół roku — kończy roz­
mówca.

„Grażyna" huczy ogłuszaiąco potęż­
ną syreną Kapitan wydaje rozkazy 
tak gromko, jakby znajdował się co 
naimniej na ..Batorym" Przybijamy 
do mola na Helu Z plaży za latarnią 
morską widać otwarty Bałtyk Statki 
okrążają tutaj cypel helski płynąc do 

I Gdyni i Gdańska. Na rufach łopocą 
i flagi. Czasem norweska, czasem fiń­

ska...
Ale najczęściej łiitło-czerwona.

»Pułkownik Foster przyznaje się do winy«
Tę piętnastkę francuskich aktorów, która na zaproszenie Teatru Pol- 

tkiego przybyła w sobotę, 28 ub.m. do Warszawy — zna już cały nieomal 
świat. Doskonale pamiętamy i my niedawną sprawę paryskiego teatru 
„L‘Ambigu", który w „wolnym świec ie zachodnim" ośmielił się wystawić 
postępową sztukę Roger Vailland‘a p t „Pułkownik Foster przyznaje się 
do winy", sztukę demaskującą zbrodnicze kulisy imperialistycznej wojny w 
Korei, rozpętanej i prowadzonej przez Stany Zjednoczone.

O oburzających postępową opinię szykanach policyjnych wobec tego 
teatru, szykanach uwieńczonych wreszcie całkowitym zakazem grania sztu­
ki Vailland‘a — opowiedział przedstawicielowi „życia" wybitny reżyser tea­
tralny i filmowy LOUIS DAQUIN, sekretarz generalny sekcji repertuaro­
wej CGT (franc. zw. zawodowe) — odznaczony ostatnio Złotym Medalem 
Pokoju.

— U nas we Francji — zaczyna Da- 
quin — cenzura oficjalnie nie istnie­
je. Pocóź zresztą, skoro można daleko 
prościej „wykończyć" niewygodną dla 
kół rządzących sztukę. Metoda jest 
bardzo prosta. Tak jak w naszym wy­
padku — zaczyna się zazwyczaj od...

Louis Daąuin — reżyser sztuki „Puł­
kownik Foster przyznaje się do wi­
ny". A więc — pozdrawiamy

Foto: Wys. 
szykan. Jest bardzo wiele przepisów 
porządkowych, sanitarnych, bezpie­
czeństwa przeciwpożarowego itd. Gdy 
więc zachodzi „nagląca" potrzeba — 
policja po prostu zamyka teatr, ze 
względu — powiedzmy — na... nieod­
powiednio rozmieszczone toalety, gie- 
dostateczne „zabezpieczenie od ognia" 
itd.

Tak było I z teatrem „L‘Ambigu“. 
Dopóki grano tam jeszcze poprzednią 
sztukę — Szekspira — wszystkie urzą­
dzenia, zdaniem władz policyjnych, 
były w jak najlepszym porządku. 
„Braki" zaczęły się dopiero wtedy, gdy 
na scenie tej rozpoczęły się próby 
„Pułkownika Fostera" — sztuki szcze­
gólnie tym panom niewygodnej, ze

względu na mający nastąpić przyjazd 
Ridgway‘a.

I tak na dwa dni przed próbą ge­
neralną przyszła do teatru „inspek­
cja", która ni stąd ni zowąd uzna- I 
ła, że... instalacje elektryczne — do- ' 
bre przy Szekspirze — przy sztuce 
Vailland*a.„ nie są odpowiednio za- 1 
bezpieczone. Wobec tego w imię 
„bezpieczeństwa publiczności" naka­
zane zamknięcie teatru.
„Normalny" dyrektor teatru francu­

skiego wie zazwyczaj, o co chodzi w , 
podobnych wypadkach „nagłych in­
spekcji" i sam co rychlej zdejmuje z 
afisza nie podobającą się władzom 
sztukę. — Ale z nami poszło trochę 
trudniej.

¥
Przede wszystkim sam fakt tak ja­

skrawię bezpodstawnego, zamknięcia 
teatru wywołał ogromne oburzenie. I 
to nie tylko w kołach postępowej in­
teligencji, lecz u wszystkich nienawi­
dzących faszyzmu Francuzów.

Prefektura nie wytrzymała nacisku 
opinii publicznej i musiała zezwolić na 
kontynuowanie prób. Ale nie ozna­
czało to oczywista, że składa broń. 
Dzień przyjazdu Ridgway‘a zbliżał 
się. Czas i instrukcje nagliły. Na pró­
bie generalnej spróbowano więc za­
pełnić widownię „swoją" publiczno­
ścią. Alę i ta próba spaliła na panew­
ce. Sztuka podobała się, i publiczność 
powitała ją oklaskami. Sięgnięto więc 
do ostatniej broni, do™ pałkarzy z fa­
szystowskich bojówek.

Na premierze rzucono nagle na sce-z 
nę bombę z gazem łzawiącym. Na ak­
torów i publiczność posypały się razy 
rozdzielane na lewo i prawo przez 
rozwydrzonych chuliganów.

Mego asystenta — Claude Santet — 
usiłowano zrzucić z balkonu, wiele 
osób odniosło poważne obrażenia. 
Sprawa przyjęłaby zły obrót, gdyby 
nie to, że na szczęście publiczność 
ujęła się za nami i swą energiczną po­

stawą zmusiła faszystów do rejte­
rady.

Po mniej więcej 5 minutach eksce­
sów panował już zupełny spokój. Na 
prośbę widowni, przy entuzjastycznym 
aplauzie, kontynuowaliśmy spektakl. 
Akt dobieg) spokojnie końca. Wtem, 
po dobrych 20 minutach, wpada na 
salę komisarz policji z 50 policjanta­
mi. I pomimo, że na sali panował już 
dawno wzorowy porządek — komisarz 
zamiast ścigać bojówkarzy, nakazał 
publiczności natychmiast opuścić salę. 
Nie pomogły protesty moje jako re­
żysera. nie pomogło oburzenie zespołu 
i publiczności. Kurtyna na rozkaz pre­
fektury poszła w dół.

A już na drugi dzień dostarczono 
nam oficjalny z^kaz wystawiania 
sztuki Rogera Vailland'a.
— Niemniej jednak — ciągnie Louis , 

Daquin — mimo zakazu, sztuka „Puł­
kownik Foster przyznaje się do wi­
ny" spełniła i tak swoje zadanie. Nie 
tylko dlatego, że boleśnie ugodziła w 
imperialistów. Spełniła swe zadanie 
również i dlatego, że otworzyła oczy i 
wielu ludziom mającym jeszcze jakieś 1

złudzenia co do panującej dziś we 
Francji „demokracji". Wykazała, że 
jest to po prostu nic Innego, jak jedna 
z form znanego nam wszystkim do­
brze faszyzmu.

Jak przyjęliśmy wiadomość o za­
proszeniu nas do Polski? Najlepiej 
mówi o tym fakt, że... jesteśmy dziś 
tu w Warszawie. Przyjechaliśmy na 
dwa tygodnie. Wystąpić mamy poza 
Warszawą również na scenach kra­
kowskiej, wrocławskiej i łódzkiej. W 
Warszawie wystąpimy publicznie ogó­
łem cztery razy: 2, 3 oraz 14 i 15 lipca. 
Gościny w Warszawie udzieli nam 
Teatr Kameralny, którego zespół, wraz 
z zespołem Teatru Polskiego, jest wła­
śnie inicjatorem naszego przyjazdu.

Jesteśmy więc w Warszawie i z nie­
cierpliwością oczekujemy na pierw­
sze bezpośrednie zetknięcie z polską 
widownią. Cieszymy się, że właśnie 
tu. u was w Polsce, pójdzie po raz 
wtóry w górę kurtyna, której opusz­
czenie nakazali policjanci p. Pinay‘a 
i Baylot („socjalistyczny" prefekt Pa­
ryża — dop. Red.).

Rozmowę przeprowadził:
A. W. Wyszki.

Do próby w Teatrze Kameralnym pozostała jeszcze godzina. Akto­
rzy z teatru „L‘Ambigu": Pierre Fra nęais, Jean Bick i Maurice Oury po­
szli na Krakowskie Przedmieście. — Tak bardzo nam się tu podoba... — 
powiedzieli po spacerze. ' Foto Wys.

ny materiałów, aparaty fotograficzne

Siedem tamtych lat...
Cudowna pogoda, piękne dekoracje 

trójmiasta, jeszcze piękniejsza... zieleń 
lasów na Helu, złoto nabrzeżnego pia­
sku, spokojna przejrzystość morza — 

; wszystko to złożyło się na tysiąc uro­
ków, godnych wielkiego święta. Przez 

| zatokę wzdłuż, wszerz i na ukos — 
płynęły różne „Panny wodne", „Zosie". 
„Wandy", „Julcie" i „Grażyny". Roz­
liczne wycieczki kąpały się w słonej 
wodzie, sypiąc okruchy żarłocznym 
mewom i wykupując bursztynowe pa­
miątki. Z» jedną z takich wycieczek — 
z Ministerstwa Żeglugi płynęliśmy 
„Grażyną" na Hel. Było tam także 
kilku „gdyniaków", którzy pamiętają 
czasy „Lwiej Jamy" (popularna nie­
gdyś knajpa na Helu) oraz pierwsze 
projekty budowy gdyńskiego portu.

Na środku zatoki minęliśmy zupeł­
nie nowy polski rudowęglowiec. T. zw. 
zdawczy rejs odbywał prawdopodob­
nie — młodszy brat „Sołdka", „Bryga 
dy Makowskiego", wielu bliźniaczych 

1 statków tego typu. Siedem lat po woj­
nie mamy nie tylko własną liczną flo­
tę, ale także sami ją budujemy. Sie­
dem lat!
• — Siedem lat po pierwszej wojnie 
światowej... — wspomina gdyński au­
tochton — w ciągu całego tego okre­
su nasz morski transport był obiek­
tem dzikich spekulacji.

W 1919 roku powstało w stanie 
Delaware (USA) pierwsze „Polsko- 
Amerykańskie Towarzystwo Żeglugi 
Morskiej". Panowie Nevelson i Rosz­
kowski wnieśli po 20 tys. dolarów, 
później przyłączył się do nich pan 
Niklewicz, dał 40 tys. dolarów, a 
otrzymał prezesurę. Spółka rozprze­
dała wśród Polonii amerykańskiej ak­
cje za 3 i pół miliona dolarów i żaku 
piła na raty 6 statków z demobilu 
U. S. Navy.

Na trasie: Nowy Jork — Gdańsk za­
częły więc kursować: „Kościuszko". 
„Pułaski", „Warszawa", - „Wisła", 
„Poznań" i „Kraków".

Koniunktura była nadzwyczajna 
Spółka wypłacała po jedenaście pro­
cent dywidendy. Ale potem skończyły 
się dostawy, ruch zmalał, a raty trze­
ba było płacić. Spółka nie miała pie­
niędzy, zbankrutowała. Polonia ame­
rykańska straciła 3 i pół miliona dola­
rów, a Polska — całą swą flotę han­
dlową.

Potem była polsko-norweska spółka 
„Sarmacja" z pięciu statkami. Dwa

Jerzy Kasprzycki.

Anon miwi 
w odpowieazi

Przed paroma dniami otwarte zo­
stały w Warszawie t Gdańsku, a 
wkrótce uruchomiona będą w sie­
dmiu innych większych miastach — 
sklepy z delikatesami.

W sklepach tych sprzedaje się to­
wary importowane — kawę, herba­
tę, pieprz, ryż — oraz konserwy 
mięsne i rybne, warzywa i owoce 
najwyższych gatunków.

W związku z otwarciem sklepu 
na N Śmiecie 'W Warszawie otrzy­
maliśmy anonimowy list. Ktoś py­
ta zjadliwie:
„Piękny to sklep, tylko właściwie dla 

kogo? Kto będzie kupował to wszystko, 
co się tam znajduje? Na czyją to kie­
szeń?"

Gdyby anonim był łaskaw przed 
napisaniem listu zajrzeć do sklepu, 
zobaczyłby na własne oczy, że są 
w nim ludzie. Że nawet jest ich b. 
wielu.

A więc znaleźli się tacy, którzy 
mogą być, i stali się, klientami skle­
pów, gdzie sprzedaje się luksusowe 
towary.

Anonima niepokoi, kim są owi na­
bywcy.

Rzecz jasna, ludzie dobrze zara­
biający. A więc pracownicy o wy­
sokich ■ kwalifikacjach — naukowi, 
techniczni, twórczy, przodownicy 
pracy, racjonalizatorzy.

Im wyższe kwalifikacje, im wy­
dajniejsza praca — tym lepsze za­
robki.

I proszę zauważyć, anonimie, że 
społeczeństwo — my wszyscy — za­
interesowane jest najżywotniej w 
tym, aby jak najwięcej ludzi, jak 
najbardziej podwyższało swe kwa­
lifikacje- i wydajność pracy i tym 
samym swe zarobki.

Rzecz jasna, że wraz ze wzrostem 
zarobków pracownika wzrastają 
jego wymagania.

A cóż komu by przyszło z więk- 
szch zarobków, gdyby nie mógł 
dzięki nim zyć lepiej?

Dlatego chcemy otwierać — i 
otwieramy — sklepy z pięknym 
szkłem i porcelaną, sklepy ze sty­
lowymi meblami i dziełami sztuki, 
sklepy z wykwintną odzieżą. Dlatego 
tez otwieramy i sklepy z delikate­
sami.

(mir-par).

Plenum

Zagadnienie siły roboczej
IEDNYM z głównych zadań, któ-
J stanęło na obecnym etapie na­

szego budownictwa przed przemysłem 
i innymi gałęziami gospodarki, jest 
zagadnienie siły roboczej.

Do bezpowrotnej przeszłości należy 
U nas kwestia bezrobocia. Do bez­
powrotnej przeszłości najeży u nas 
tak „normalny" w ustroju kapita­
listycznym widok tłumu robotników 
dobijających się nadaremnie do bram 
fabrycznych o byle jaką pracę i za 
byle co — lub widok tysięcy inteli­
gentów pracujących i młodzieży dep­
czących napróżno po urzędach za­
trudnienia, obijających bruki. W Pol­
ecę Ludowej sprawa stanęła wręcz 
odwrotnie. Nie człowiek szuka pracy, 
lecz praca — człowieka.

Olbrzymie tempo rozwojowe i zasięg 
naszego budownictwa pokojowego: 
przemysłu, transportu, budownictwa 
użytkowego i mieszkaniowego, stwa­
rza ogromne, niesłabnące zapotrzebo­
wanie na siłę roboczą. W okresie 
1946 — 1952 przyrost zatrudnienia 
w gospodarce uspłecznionej, i to tyl­
ko poea rolnictwem .wyniesie 2 i pół 
min. 06Ób. Tempo i skala wzrostu 
zatrudnienia 6ą więc u nas olbrzy­
mie.

W tych warunkach już rok obec­
ny, a tym bardziej następne lata 
Planu wymagają od kierownictwa 
zakładów przemysłowych i placów 
budowy innego niż dotychczas sto­
sunku do zagadnienia rekrutacji siły 
roboczej, nowych metod organizacyj­
nych w zakresie wykorzystania po­
siadanych sił roboczych.

Sprawa ta została bardzo wszech­
stronnie zanalizowana i mocno po­
stawiona na VII Plenum KC PZPR. 
Jakie wskazania daje w tym zakre­
sie Plenum KC? Jakie błędy wytyka 
Plenum kierownictwu zakładów pra­
cy? Czego wymagają od kierowni­
ków naszego przenąysłu nowe warun­
ki i nowe metody pracy?

Referat Prezydenta Bieruta i rezo­
lucje VII Plenum dają na te pyta­
nia jasną, wyczerpującą odpowiedź.

Skoncentrowany 
werbunek

Problem pierwszy: werbunek 1 przy­
pływ nowych sił roboczych. Nie mo­
że się on odbywać, jak to przeważ­
nie było dofvchczas, w sposób samoj 
rzutny, przypadkowy, żywiołowy — 
lecz tylko i jedynie w drodze zorga­
nizowanej. Rezerwy siły roboczej na 
wsi i w miastach (a takie rezerwy 
mimo ogromnego wzrostu zatrudnie­
nia istnieją nadal) muszą być przede 
wszystkim kierowane do tych gałęzi 
produkcyjnych i zakładów pracy, któ­
re w hierachii zadań Planu stoją 
na pierwszym miejscu.

„Musimy — powiedział Prezydent 
Bierut — skończyć z rozpraszeniem 
wysiłków werbunkowych i prowa­
dzić werbunek z sposób skoncen­
trowany, przede wszystkim dla po­
trzeb najbardziej kluczowych za­
kładów i najbardziej kluczowych 
budów".

Zresztą pokonywanie trudności w 
zakresie braku siły roboczej w dro­
dze werbunku i dopływu z zewnątrz 
nowych sił, i to tylko sił męskich, 
jest może dla wielu zakładów naj­
łatwiejsze, ale bynajmniej nie zawsze 
słuszne i Konieczne. Kierownictwo 
zakładów pracy w bardzo wielu wy­
padkach nie dostrzega lub nie umie 
wykorzystać istniejących rezerw pra­
cowniczych wewnątrz swego zakła­
du. Jak również nie umie czy nie 
chce wciągnąć do procesu produk­
cyjnego kooiet.

Prezydent Bierut stwierdzając ten 
stan, wskazuje jednocześnie na głów­
ne tego powody:

„Przyczyna zbyt wolnego wzrostu 
zatrudnienia kobiet leży bardzo 
często w oporze ze strony kierow­
nictwa zakładów, w nieuinosci, bę- 

• dącej wyrazem burżuazyjnego sto­
sunku do kobiety, stosunku zależ­
ności i nieuzhawania w kobiecie 
równoprawnego człowieka".
Tymczasem mamy już bardzo wie­

le przykładów z naszego socjalistycz­
nego budownictwa, że praca kobiety 
i jej wydajność nie ustępuje w ni­
czym pracy mężczyzny. Toteż spra­
wa wprowadzenia ułatwień w prze­
chodzeniu kobiet do pracy produk­
cyjnej, do podnoszenia ich kwalifika­
cji zawodowych jest pierwszorzędnej 
wagi i musi być przez kierownictwo 
zakładów właściwie postawiona.

Dalsze rezerwy kryją się w sile 
roboczej nie wykorzystanej należy­
cie wskutek złej organizacji pracy, 
rozluźnionej dyscypliny, oraz w nie 
wyzyskanych możliwościach, jakie 
daje zastosowanie na szerszą skalę 
malej mechanizacji.

Źródła płynności
Inne trudności jakie się wyłaniają, 

lub na które się skarżą kierownicy 

niektórych zakładów pracy, również 
w większości wypadków nie mają 
charakteru obiektywnego. Np. brak 
stabilizacji i duża płynność siły ro­
boczej, sprawa, która jest zjawi­
skiem nagminnym w wielu zakładach 
pracy i powoduje duże trudności 
produkcyjne. Czyż zjawisko to nie 
jest typowe tam, gdzie kierownictwo 
zakładów pracy zbyt mało poświęca 
uwagi i troski sprawom bytowym 
robotników, nie opiekuje się należy­
cie nowozwerbowanymi pracownika­
mi? W bardzo wielu wypadkach nie 
tyle wysokość ' zarobków, ile właści­
wy stosunek kierownictwa do spraw 
bytowych robotników' wiąże pracow­
nika najlepiej z zakładem i stwarza 
zakładowy patriotyzm.

Ankieta przeprowadzona przez 
P.K.P.G. w tych zakładach pracy, 
które mają najniższe, a więc najle­
psze, wskaźniki płynności, wykaza­
ła, że nie są to bynajmniej zakłady 
o najwyższym poziomie płac, ale z 
reguły we wszystkich tych zakła­
dach funkcjonują bez zarzutu hotele 
robotnicze, domy młodego robotnika, 
świetlice, żłobki i inne urządzenia 
socjalne.

Do sprawy tej VII Plenum przy­
wiązuje wielką wagę, co znalazło 
wyraz w referacie Prezydenta Bie­
ruta, a w szczególności w następu­
jącej wypowiedzi:

„Trzeba ostro zwalczać i zmienić 
jak najrychlej ten stosunek, trzeba 
poprawiać warunki życia robotni­
ków 1 przejawiać o nie stałą tro­
skę, nie szczędzić w tym kierunku 
starań i wysiłków — takie jest 
zadanie. Istnieją ku temu wszyst­
kie warunki, jeżeli nasi działacze 
partyjni, związkowi i gospodarczy, 
jeżeli terenowe rady narodowe we­
zmą się do tej sprawy z pełną 

' energią, rozumiejąc, że taki jest 
kategoryczny nakaz partii".

Bodźce do podwyższenia 
kwalifikacji

Rzecz jasna, że sprawa właściwe­
go systemu płac, słusznego różnicz­
kowania zarooków stosownie do kwa­
lifikacji i wykonywanej pracy — tj. 
takiego systemu płac, który byłby ró­
wnocześnie bodźcem do podwyższa­
nia kwalifikacji — nie jest sprawą, 
którą można lekceważyć. Tym bar­
dziej, że sprawa ta częstokroć jest 
całkowicie błędnie rozumiana i sta­
wiana. Pokutują bowiem u nas je­
szcze drobnomieszczańskie przesądy, 
że tylko „zrównywanie" płac jest de­
mokratyczne, zaś słuszne ich różni­
cowanie i rozpiętość są jakoby „nie­
demokratyczne".

Tego rodzaju „teoryjH" potępił 
jak najostrzej Prezydent Bierut, mó­
wiąc:

„Są jeszcze u nas ludzie, którzy 
uważają, że można tolerować stan, 
kiedy różnica między płacą robot­
nika wykwalifikowanego i niewy­
kwalifikowanego jest nieznaczna, 
albo stan, gdy płaca inżyniera nie 
tylko nie jest poważnie wyższa od 
płacy robotnika wykwalifikowane­
go, ale czasem jest nawet od niej 
niższa. Oczywiście, są to poglądy 
fałszywe, antyleninowskie, sprzecz­
ne z zasadą określania płacy robo­
czej w ustroju socjalistycznym we­
dług pracy. Musimy postawić przed 
sobą zadanie stopniowego, metody­
cznego rewidowania systemu plac 
w kierunku wyższego wynagradza­
nia wysokich kwalifikacji i wyso­
kiej wydajności wszędzie tam, gdzie 
jest on jeszcze nacechowany „ura- 
wniłowką", wszędzie tam, gdzie po­
woduje on płynność siły roboczej, 
prawdziwą plagę produkcji".

Ważną wreszcie sprawą dla poko­
nania wielu trudności w zakresie si­
ły roboczej jest podnoszenie kwali­
fikacji robotników już zatrudnionych 
poprzez metodyczne, planowe szkole­
nie wewnątrzzakładowe, bez odry­
wania od warsztatu pracy W r. 
1952 szkoleniem tym objętych zosta­
ło ogółem 344.600 robotników, liczba 
dość znaczna, ale o wiele nie wystar­
czająca Co więcej, formy tego szko­
lenia i jego jakość nie były zadowa­
lające.

Mobilizacja uwagi i wysiłku na 
tym odcinku jest więc konieczna.

„Trzeba — powiedział Prezydent 
Bierut — żebyśmy to wszyscy do­
kładnie zrozumieli, trzeba w nowej 
sytuacji pracować po nowemu. 
Trzeba pamiętać, że chodzi nam 
nie tylko o silę roboczą, lecz.o si­
lę roboczą wykwalifikowaną. Trze­
ba więc, aby zagdnienia masowego 
szkolenia, wyuczenia zawodu i pod­
niesienia kwalifikacji, zarówno w 
stosunku do starych robotników, 
jak i do nowych, zarówno w sto­
sunku do dproslych jak i do mło­
dzieży, stanęły jako zagadnienia 
centralne".

¥
Nauka i wskazania, jakie płyną z 

VII Plenum^ KC PZPR dla kierow­
nictwa naszego przemysłu, budow­
nictwa, transportu i innych dziedzin 
gospodarczych w zakresie zagadnie­
nia 6iły roboczej, są jasne, niezawo­
dne, najbardziej odpowiadające na­
szym potrzebom i możliwościom, 
gdyż są one wynikiem głębokiej a- 
nalizy naszego życia gospodarczego 
i jego cech swoistych w obecnym 
stadium socjalistycznego budownic­
twa.

Muszą więc stać się one powszech­
ną normą postępowania. T.D.
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Na sali obrad korespondentów chłopskich

Ołówkiem celniejszym niż karabin”
Dwudniowe obrady Krajowego Zjazdu Korespondentów Chłopskich — to 

pasjonujący przegląd bojowych sil samej wsi, w okresie walki o przestawienie 
na nowe tory zacofanej gospodarki, o świadomy współudział milionów pracu­
jących chłopów w budownictwie socjalistycznym — o socjalistyczną przebudo­
wę wsi.

Korespondent chłopski Jest na pierwszej linii tej walki. Jeśli aię „zlękme 
gniewu sąsiada*' odpada w pierwszej potyczce. Ci, których słyszeliśmy prze­
mawiających w Radzie Państwa, to ci przedstawiciele wielotysięcznej rzeszy 
korespoudenckiej w kraju, kio zy są zahartowani na wszystkie możliwe przeciwno­
ści I trudności. To już me „ima orzy *, którzy raz na rok chwycą aa pióro, aby 
upomnieć się o cudzą czy swoją krzywdę, ale świadomi działacze społeczni 
pełni poczucia odpowiedzialności za wszystko, co się wokół dzieje. Ludzie, któ­
rzy Wyszli poza opłotki własnej gromady czy własnej gminy. Rozumują Już 
często Kitegonaml państwowymi, kategoriami planu narodowego.

Zofia Jaroszowa ma 55 lat 1 nie-| widualną, zdobyła się na czyn, któ- 
wiele jasnych wspomnień z okresu ,
swej młodości. Po wojnie otrzymała 
5-hektarową działkę, przed 3 laty 
pojechała z wycieczką do Zw. Ra­
dzieckiego i wtedy „otworzyły Się jej 
Oczy". Próbując różnych dróg prze­
konywała swych sąsiadów o wyższo­
ści gospodarki zespołowej nad indy-

1.600 studentów zgłosko się
do brygad zmwno-omłutowych

Ponad HIW studentów uczelni kra­
kowskich zgłosiło się już na wyjazd 
do prac żniwnych w PGR-ach i spół­
dzielniach produkcyjnych województw 
zachodnich.

W Lodzi do brygad żniwno-omłoto- 
bvch zgłosiło się ok. 600 studentów 
wyższych uczelni. Najwięcej ochotni­
ków rekrutuje się sposród studentów 
Uniwersytetu Łódzkiego, którzy utwo­
rzyli jur 12 brygad żniwnych, obejmu­
jących 250 osób. Licznie zgłaszają się 
również studenci Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej Obok studentów deklńrliią 
swój u-dział w żniwach pracownicy 
naukowi.

Do brygad żnlwno-omłotowych zgło- 
■iło się również ok. 200 studentów 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Olsztynie.

Dobra informacja
uiatujia leczenie

Aby zaoszczędzić choitni^ wielu 
nycb przykrości wynikających z błędnej 
Informacji, przypominamy dziś klika ży­
ciowych 1 zawsze akluainycn przepisów: 

¥
Recepty na penicylinę wystawiane na 

specjalnym „druczku-- (wniosek z rozpo­
znaniem choroby), muszą być zatwierdzo­
ne przez kierownika Oddziału Zdrowia 
Putin. Rady Narodowej.

Dorosłym przepisuje się tzw. penicylinę 
bezpostaciową, dzieciom krystai.czną. Na 
recepcie penicyliny kiyslahcznej ńiusi być 
wymieniony wiek dziecka.

¥Przy chorobach chronicznych, wymaga­
jących dłuższej kuracji, lekarz może wy­
pisać jednorazowo kilka recept na len 
tam lek. zaopatrując recepty kolejnymi 
datami, tak aby recepta późniejsza me 
mogia być zrealizowana w aptece przed 
wyczerpaniem poprzedniego leku.

Ma to na celu uniknięcie marnotraw­
stwa leków.

zbęd-

- ¥
W >riypadkacb anemii złośliwej tokarz 

Bierzaaso prienisujr choremu Jako lek 
naturalną wątrobę zwierzęcą Recepta ta 
Wymaga potwierdzenia przez kierownika 
Oddziału Zdrowia DRN. Do recepty Da- 
leży dołączyć orzeczenie laboratorium 
(względnie odpił) « składzie krwi pacjen­
ta Ilość przepijanej wątroby (rgodnle z 
rozp. Min. Handlu Wewn.) nie może prze­
kraczać ustalonych norm zaopatrzenia. 
Wyznaczonych 4 bonach mięsnych .

¥
Do oddziałów Zdrowia DRN należy też 

kierować wszelkie skargi 1 zażalenia na 
działalność , Jednostek Służby Zdrowia 
podległych danej DRN Listy ze skargami 
trzeba podpisać nazwiskiem I adresem. 
Anonimowość utrudnia bowiem dochodze­
nie.

rego śmiałość ocenić może tylko 
ktoś, kto dobrze zna życie przedwo­
jennej komornicy — postanowiła na­
pisać artykuł do gazety. Pisała go 
dwa tygodnie. Wydrukowali. Przy­
szły anonimy z pogróżkami, poleca­
jące jej wybrać suchą wierzbę, na 
której będzie powieszona dokładnie
— w 1951 roku. Nie ulękła się 
gróźb i coraz bardziej „nabierała do 
pisania śmiałości".

A w 1951 r. w spółdzielni produkcyj­
nej, której była założycielką, Jaro- 
szowa została przodownicą pracy. W 
bież roku zobowiązała 6ię przepra­
cować 400 dniówek obrachunkowych. 
Znają Jaroszową w całym powiecie z 
mądrych, odważnych korespondencji, 
z pracy społecznej.

Wczoraj — Premier odznaczył ją 
Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Ignacja Wirowska jest jeszcze mło­
da — ale nigdy by się nie zdobyła 
na napisanie do gazety, gdyby nie 
to, że przewodniczący spółdzielni, 
której była członkiem, prowadził ze­
społową gospodarkę do ruiny. Napi­
sała pierwszy nieśmiały list do 
„Przyjaciółki" Gdy redaktorka Przy­
jaciółki" przyjechała na ten apel do 
Rościszewa — kobiety nie przyszły 
na zebrapie Trzeba było chodzić od 
domu do domu Zamiast kilku godzin 
dziennikarka spędziła w spółdzielni 
trzy dni i.., wiele w gospodarce spół­
dzielni zmieniło się na lepsze.

Wirowska postanowiła wobec tego 
zorganizować świetlicę. Upominała 
się o dawno obiecaną pomoc w O- 
kręgowej Radzie Zw. Zawodowych. 
Gdy pomoc nie nadchodziła napisała 
list wprost do „Nowej Kultury" i — 
sprowadziła na siebie burzę. Reda­
kcja „Nowej Kultury" przekazała list 
do Woj Rady Narodowej, dokąd we­
zwano Wirowską i bardzo ostro Jej
— nawymyślano Ale Wirowska, któ­
ra miała już za sobą poparcie o- 
gromnej większości spółdzielców nie 
ulękła się. Napisała do redakcji po 
raz drugi. Tym razem przyjechał 
przedstawiciel redakcji z Warszawy

i i i .„i-i i, » r , i

Książki dla wszystkich

wraz z dziennikarzem z wojewódz-, na siedzibę POM-u, który ostatecz- 
kiej „Gazety Robotniczej".

Na wyniki tej 
ba było długo czekać, 
i 6tarsi zaczęli spędzać wszystkie wol- . Upominał się o siatkę 
ne wieczory w wyremontowanej 
świetlicy Powstał chór i zespół dra­
matyczny oraz grupa taneczna.

Na zlocie młodych przodowników 
w Warszawie zobaczymy jeden z ze­
społów 1 z dzlerżońiówskiego Rości­
szewa, który żyje nowym życiem 
dzięki odwaoze 1 uporowi drobniut­
kiej czarnowłosej kobiety.

Dobrzy gospodarze
Gdy na mównicę wszedł 

Mictlniak, sala zatrzęsła się od 
sków i okrzyków: „Niech żyją 
dujący górale!" Jacek Michniak do­
brze znany jest czytelnikom „Groma­
dy — Rolnika Polskiego". Ten -bied­
ny góral „spod Giewonta, gdzie Chleb 
się kończy, a zaczyna woda" ma w 
głowie gospodarczą encyklopedię nie 
tylko swojej gminy, ale i całego Pod­
hala. „Czuję swoją odpowiedzialność 
— powiada. — Na Orawie jest jeden 
korespondent, na Zubrzycy drugi, ale 
ja sam na kilka gmin".

Schodzą się więc do niego ludzie 
z odległych wiosek z prośbą o radę 
i pomoc Znają go dobrze w pro­
mieniu kilkudziesięciu kilometrów. 
Opowiadając o swojej pracy kores­
pondenta, o przeludnieniu wsi pod­
halańskiej, o zlikwidowanym dzięki 
korespondencjom bałaganie w księ- 

j gach gruntowych w gminie koście­
liskiej, która tyle przysparzała 

I potu drobnym gospodarzom, ani 
wem nie wspomniał, że dzięki 
słusznej inicjatywie, na skutek 
listu wykazującego w liczbach, 
wygląda górsiska hodowla — wnie­
siono poprawkę do dekretu rządowe­
go — Górale, którzy niewiele hodu­
ją bydła i takie mają krowy, „że 
za ogon można ją chwycić i przez 
dach przerzucić" odstawiać będą w 
ramach obowiązkowych dostaw mię­
sa — owce, ktprych hodują bardzo 
dużo.

Kiedy z kolei zabrał głos Antoni 
Włodarski z pow Krasnystaw zda­
wało się. że musi to być chyba pra­
cownik jakiejś instytucji powiato­
wej, tak dobrze zna bieżące kłopo­
ty i trudności kilku gmin Sygnali­
zował, że zasłużona w walkach z hi­
tlerowcami spółdzielcza wieś Olszan­
ka znajduje się w ciężkich opałach, 
gdyż posiada za mało sił do pracy; 
że w gminie Czajki stoją puste od 
roku cztery domki zbudowane tam

nie powstał gdzieindziej, podczas 
wizytacji" nie trze-1 gdy w gminie Czajki nie ma miej- 

I młodzież sca na kino i na izbę

Jacek 
okla- 
przo-

porodową, 
dla termy 

kurzej w pobliskim PGR, który wła­
snymi drogami nie mógł się jej 
prosić, a nawet — o rowery 
gminnych instruktorów rolnych, 
rzy za wiele czasu marnują na 
sze wędrówki po wsiach.

Czy wiecie, kto to j-st Włodarski? 
To małorolny, bezpartyjny chłop ze 
wsi Krasiczyn Wielki, gospodarujący 
na półtorahektarowej działce ziemi. 
Korespondent „Chłopskiej Drogi".

Zaledwie dziesiąta część obecnych zdo­
łała zabrać głos. Pomimo stałych wza­
jemnych nawoływań o „streszczanie się**, 
ani prezydium, ani słuchacze nie śmieli 
przerwać dyskutantom. Bu niewielu b> io 
takich, którzy mówili ogoin kami. PrzeX 
ważnie operowali konkretnymi fakiami, 
czasem tylko nawracając do wspomnień 
osobistych łub do historii własnej wsi czy 
gminy.

Zabierali głos członkowie spółdzielni 
produkcyjnych i go podarze Indywidualni, 
młodzież ZMP-owska, starzy ludowcy, tra­
ktorzyści z POM-ów | PGR ów, nauczy­
ciele i uczniowie. To co mówili, to była 
żywa kronika naszych czasów, a 
z ich wspomnieniami — dokument histo­
rycznego przełomu na naszej wsi, który 
się już dokonał i kióry da i ej się będzie 
pogłębiał i umacniał.

Między innymi — również dzięki ich 
odważnej pracy, ich „ołówkowi celniej­
szemu niż karabin** w walce o prawo­
rządność, o postęp, o umocnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. * (hb)

do- 
dla 

któ- 
pie-

wraz

I

kio- 
sło- 
jego 
jego 
jak

Aleksander Serafimowicz

¥
1 w sprąwle dostania się do lekarzy spe­

cjalistów potrzebne są wyjaśnienia. Bez­
pośrednio, bez skierowania od lekarza re­
jonowego można zgłaszać się wyłącznie 
do okulistów, chirurgów, ginekologów. Do 
lekarzy Innych specjalności niezbędne 
jest skierowanie Od lekarza rejonowego, 
względnie lekarza zakładowego.

B. M.

Zmarły w roku 1949 A. Serafimo­
wicz był najstarszym pisarzem ra­
dzieckim. W okresie caratu jako 
marksistowski działacz społeczny i 
publicysta, należał do grona pisarzy 
demokratycznych skupionych wokół 
Gorkiego Od r 1905 rozpoczął rewo­
lucyjną pracę pisarską Podczas Re­
wolucji Październikowej stanął po 
stronie bolszewików, a następnie ja­
ko wybitny pisarz radziecki oddał się 
bez reszty — jak pięknie to podkre­
śla jego biograf, W Kurilenkow — 
„Wielkiej sprawie literatury rosyj­
skiej, ludowi i ojczyźnie, nieśmiertel­
nej sprawie walki o komunizm".

Jest on między Innymi autorem kla­
sycznego dzieła „Żelazny potok** — lu­
dowej epopei historycznej, przedstawia­
jącej nieludzkie warunki życia kozac-

Echa naszych spostrzeżeń
INSPEKTOR PRACY NA MDM
W związku z art, z 4.IV br. — w 

■prawie bezpieczeństwa i higieny pra­
cy na MDM — Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej komunikuje, że 
w maju obwodowy Inspektor Pracy 
DRN Warszawa-Śródmieście odwie­
dził 11 budów MDM, podległych Zjed 
Boczeniu Budownictwa/ Miejskiego, 
Zarząd Budowlany 6 B.

„O PILNYCH ZABIEGACH**
W związku z notatką pt. „Pilne" z 19 

maja, dotyczącą pilnych badań przewodu 
pokarmowego — Wydział Zdrowia Prez. 
Stoi. Rady Narodowej komunikuje, te

„jeśli mimo notatki „b. pilne" — za­
kład rentgenologiczny nie bedzle mógł z 
jakichkolwiek przyczyn od razu chorego 
prześwietlić — lekarz rentgenolog skieru­
je chorego do Wydz. Zdrowia — Leczni­
ctwo otwarte. Bagatela 10.
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(obsługa własna)
RZESZÓW. W ogłoszonym prze* 

ZSCh i Ligę Kobiet konkursie o tytuł , 
przodującej gospodyni wiejskiej ; 
i przodującego koła gospodyń w woj | 
rzeszowskim bierze udział ponad 80 
kół zrzeszających przeszło 1.000 człon j 
kiń Współzawodniczą one o najlepsze • 
wyniki w hodowli bydia, trzody I 
chlewnej, drobiu i królików oraz 
utrzymaniu przyzagrodowych ogród­
ków warzywnych.

TRZY RAZY WIĘCEJ BADÓW
KATOWICE Tegoroczne plany go 

spodarcze śląskich PGR ów przewi-; 
dują rozszerzenie powierzchni sadów j 
i zwiększenie ilości drzew owocowych i 
w porównaniu z rokiem ubiegłymi 
o blisko 300 procent Rozbudowa sa­
dów przewidziana jest w zespołach: 
Bełk. Pszczyna, Rolny, Dzimierz. Fa­
ntowy, Małusy Wielkie i Tarnowice 
Stare Sadzić się będzie głównie 1 
drzewka odmian późno zimowych 
W zespole PGR-ów Bełk założy się' 
sady brzoskwiń i wczesnych śliwek I

Drzewka w szkółkach PGR-ów!
szczepione są metodą Miczurina: |
szczepi się je na pniach niskich.
przez co zapewnia się drzewu mrozo­
odporność, łatwiejszą pielęgnację, a 
tym samym lepszy zbiór.

OBSIALI 26 TYS. ODŁOGÓW
GIŻYCKO. Niewątpliwym sukce­

sem zespołów uprawowych oraz ma­
ło i średniorolnych chłopów woj. ol­
sztyńskiego jest zagospodarowanie 26 
tys ha odłogów, które obsiano zbo-

»

żem jarym. roślinami motylkowy^ 
i okopowymi.

W zagospodarowaniu odłogów przo. 
dują chłopi pow braniewskiego. eb- 
aiewając około 5 ty* ha Dóbr* wy. 
nini osiągnęli mwniet chłopi pow, 
Kętrzyn, Lidzbark, Giżycko, BUkąJ 
piec i Nidzic*.

KADRY NOWYCH PILOTÓW 
FORTOWYCH

SZCZECIN Kapitanat portu 
cińakiego wapAlnie » Morskim 
nlkutn Nawigacyjnym zor 
w Szczecinie kura pilotów 
wiający uzyskanie dyplomu 
ka żeglugi przybrzeżnej orez 
gi małe) W kursie tym 
kilkudziesięciu pracowników 
Gdyąi, Gdańska, Świnoujścia i 
Ci Ms

Po skończeniu kurau 
kursu pilotów odbędą 
ktykę pilotażu 
POWSTA.IE NOCNE

PO7.NAN Zakłady 
talowego Im J Stalina w 
projektują zorganizowanie w ! 
czy ko wie w budynku Funduszu 1 
sów Pracowniczych nocnego 
rtum dla pracowników rag 
chorobą płuc.

Wysok<xkalory*ne odżywianie, 
opieka lekarska i zdrowej 
ułatwią leczenie | przyspieszą 
do zdrowia chorych pracownik 
przerywania pracy. Kuracj 
wozić będą do Puszczykowa 
sy.

a

półrdctft<

KANA 
Przemyślu

Po wycieczce chłopów do ZSRR

Znaleźli odpowiedź

klej biedoty w epoce caratu, oraz szere­
gu pięknych opowiadań. W r. 1990 w 
przekładzie na Język polski ukazały się 
w nakładzie „Książki i Wiedzy" dwie 
książki śerafiinowlcza: „Opowiadania" 
(zl t) I „Trzy opowiadania** (zl 12). obec­
nie „TRZY OPOWIADANIA*' wyszły w 
nowym wydaniu, w przekładzie J. 
Rrodzklego, w popularnej serii „Biblio­
teka Gazety Krakowskiej** Nakład wy­
nosi M.m egzemplarzy, cena 2.40 zl 
Tom ten zawiera opowiadania: „Plaski**, 
„Miasto na stepie**, „Nad mroźnym mo­
rzem*'. Wszystkie one odmalowują ży­
cie ludzi carskiej Rosji — upośledzonych 
chłopów. robotników, zesla- ów. a z 
drugiej strony wyzyskiwaczy — kapita­
listów 1 wysługującej się Im inteligen­
cji.
Czytelnikom Serafimowicza wiele 

ciekawego materiału dostarczy książ­
ka W Kurilenkowa „Aleksander Se- 
rafitnowicz" — zarys życia i twór­
czości". (Wyd. „Czytelnika", przekład 
W. Cienkowskiego. str. 134, zł 6). 
Działalność społeczna i pisarska auto­
ra „Żelaznego potoku"1 odtworzona 
została w tej pracy przystępnie i 
barwnie, na interesująco odmalowa­
nym tle epoki, w której żył Serafimo­
wicz — epoki stanowiącej pogranicze 
dwóch światów: świata ucisku i nie­
woli oraz ery socjalistycznej rewolu­
cji, która wyzwoliła narody Rosji i 
zbudziła je do nowego życia.

A. Tat.

Chłopom naszym, którzy jechali na wycieczkę do Związku Radzieckiego, sąale- 
dzl przekazywali mnóstwo pytań. Rzeczowych 1 wnikliwych. Ale niemal wszyscy 
Otrzymali od najbardziej nieutnych polecenie „pytać na boku** kołchoźników, czy 
rzeczywiście Im się tak dobrze powodzi. Kierownictwo wycieczki niejednokrotnie 
zachęcało chłopów: — Sprawdźcie, czy macie już odpowiedz na wszystkie 
a Jeśli nie, to pytajcie dalej. Nie wolno wam niczego przeoczyć...

Dwie młode krakowianki Stefania w zespołową uprawę 30 
Zwolińska i Janina Gomułka zaprzy- , odłogów. Mieszanka wzeszła tak pięk 
jażniły się w czasie drogi i trzymają 
się cały czas razem. Pytam je, 
i one miały pytania od swoich. Ste­
fania Zwolińska z Gostnicy w 
wiecie nowosądeckim bez słowa 
ciąga spory arkusz z torebki - 
oczy jej się śmieją, gdy mówi: 
Mnie dali aż 55 pytań, zobaczcie, ale ‘ 
ja będę miałk więcej do opowiada­
nia...

Jej biedniacka, podgórska groma­
da już dawno zaczęła myśleć o „no- * 
wym życiu". — Jeżdżą młodzi do szkół 
i na robotę do fabryk i na budowy, 
to i starzy zaczynają się wahać w 
6wym uporze — tłumaczy. Wahają­
cych się jest już wielu, ale zdecy­
dowanych dopiero 16 — członków 
Komitetu Założycielskiego, którzy już 
od żniw zdecydowali się rozpocząć 
pracę zespołową.

— Na 200 „numerów" we wsi, zna­
lazło się dopiero 16 „odważnych" — 
śmieje się Zwolińska i dodaje: — 
Ale myślę, że będzie mi łatwiej te­
raz mówić z ludźmi we wsi, bo 15 
osób od nas pojechało właśnie wtedy, 
kiedy ja wyjeżdżałam, do spółdzielni 
na Opolszczyźnie. Jak zobaczą, jakie 
wyniki daje gospodarka zespołowa 
w naszych polskich warunkach, bę­
dzie im łatwiej zrozumieć to, o czym 
ja będę opowiadała.

Z zabawnym zakłopotaniem, trochę 
się czerwieniąc, dodaje: — Ja myślę, 
że mąż (wyszła za mąż niedawno) — 
jakoś mi pomoże ułożyć w słowa to, 
co chcę opowiedzieć naszym 
Bo to wcale nie łatwo...

Zwolińscy gospodarują na 
tarowej działce. Większość 
rzy we wsi posiada najwyżej dwa 
razy tyle. Słusznie obawia się Zwo­
lińska, że niejednemu trudno będzie 
wyobrazić sobie, czym ta wieś może 
się stać za kilka lat, jeżeli tylko 
zechcą zarzucić staroświecki, nieopła­
calny sposób gospodarki na wąskich 
jak, polne drogi zagonach...

Zwolińska opowiada dalej, pocie­
szając samą siebię: — ^Pierwszy krok 
już właściwie zrobiliśmy. Wzięliśmy

pyUuU,

hek tarów

czy

po- 
wy- 
- a

nie, że nam zazdroszczą, zboże też 
niezgorsze. „Nasi" (członkowie Komi­
tetu Założycielskiego — przyp. hb) 
mówią, że to dobry znak...

Młoda matka Janina Gomułka jest 
i od roku przewodniczącą spółdzielni
• produkcyjnej we wsi Biskupice w 

powiecie olkuskim. I jej nie jest 
łatwo, bo dotąd zaledwie 20 proc, 
gromady gospodaruje zespołowo, a 
reszta przypatruje się i podpatruje.

* Radzi Zwolińskiej: — Postaraj się 
przede wszystkim przekonywać ko­
biety i ja nie dałabym sobie rady, 
gdyby nie to. źe większość kobiet 
mam za sobą. A pamiętasz, jak nam 
opowiadały kołchoźnice, jak to u nich 
było na samym początku? Ten koł­
choz szybko się zagospodarował i 
rozwijał, gdzie kobiety nie bruździ­
ły...

Zaczepiam jeszcze jedną młodą ko­
bietę w „pokojowej" chusteczce na 

. i głowie: — A co wy opowiecie w swo-
T

ludziom.

1,5 hek- 
gospoda-

Klinek, ale napotkawszy spojrzenie

— Tondo, nie drażnij mnie — powiedział wzburzony. — Mam tego do- 
■yć. Tak mi się wydaje, żeś już zupełnie zapomniał o bracie, o barykadzie 
1 o pierwszych dniach w Griinbachu. Dlaczego? Dlatego, że ci wlazła do 
łba ta fabryka. Już się^odsuwasz od kolegów i chciałbyś być czymś wię­
cej, niż oni. Proszę bardzo, odsuwaj się, trzymaj z Niemcami, kiedyś za to 
Wszystko zapłacisz Ale nie przeszkadzaj ludziom, którzy chcą coś zrobić.

— Ależ to skandal! — pisnęła wysokim głosem Trncowa. — Jak możesz 
na coś podobnego pozwolić?

Antosz odwrócił się do niej, przerzucił ciężar ciała z nogi na nogę daw­
no zapomnianym ruchem praskich cwaniaków i powiedział drwiąco:

— Czy pani tu Je6t urzędowo? Nie. Przyszła pani tylko na gapia. A więc 
jak pani będzie chciała znowu przemawiać, niech pani nablerze w gębę 
wody 1 trzyma ją tak długo, dopóki pani nie odejdzie ochota.

— Antosz! — zawołał Bagar karcąco, ale Antosz Już odwrócił się od 
Trnców i machnął ręką, jakby ich tym ruchem usuwał ze swej świa­
domości.

— Co to ja chciałem powiedzieć? — ciągnął Już znowu wesoło .1 spo­
kojnie. — Wszyscy garniemy się do roboty, tylko jeden człowiek Jakoś 
podejrzanie milczy. Co się z tobą dzieje, Bohousz? Coś ty — od macochy? 
Czy może także uważasz, że wyrzucanie gnoju nie licuje z twoim stano­
wiskiem urzędnika?

Wszyscy spojrzeli na Klinka, a on, zażenowany, przestępował z nogi na 
nogę i jego blade, dotychczas wpadnięte policzki zarumieniły się gwał- 
townie.

— Tak nie można — odezwał się poważnie Dejmek. — Może nie czuje 
•ię jeszcze konkretnie dobrze, tak, jak powinien. Taka rana to nie dro- 
biazg.

— Ależ nie, nie o to chodził — wybuchnął schrypniętym głosem Kii- 
■ek. — Ale chciałbym to najpierw wyjaśnić towarzyszowi BagarowL

— A my co, nie liczymy się! — wtrącił rozgoryczony Dejmek. — Czy 
innych towarzyszy to nie obchodzi?

i* jaj gromadzie o podróży? Co na 
I największe wrażenie zrobiło? 

Cecylia Osiecka jest członkiem 
dzielni produkcyjne] ..Złoty 
powiecie myiliborskim Jest n 

' la i zażenowana. — Ja tak nie 
; mówić.. Dopiero będę musiata 

wszystko przemyśleć i napisać, a 
dy będzie mj łatwiej — No 
powiada jej Blaszczyk, członek 

| mitetu Założycielskiego z 
' w powiecie gryfińakim — O 

prawdę, jak tam ludzie ty ją... 
możnie i kulturalnie...

Ale Osiecka wypielęgnowała 
bie jakąś jeszcze niedojrzałą 
i przerywa mu; odzyskując

j śmiałość: — To ale tylko »*. 
nie tylko to. Mni* na jbai dziej 
wiło, że ludzie Um tacy sobi 
jem życzliwi Widziałam, jak 
wracały z pola, myły się i 
rały i zaraz biegły do swego 
Nie zapomnę takiej jednej, * 
60 lat miała, żebyście słyszeli.

i ona śpiewała, kiedy wteczo 
po pracy w polu — a zła razem 
mi do kina kołchozowego t 
ludzie inni—

Blaszczyk i Wawrzyniak 
ze zrozumieniem głowami

Halicka Bu

H?si korespondenci i czytelnicy pi
Są w fabrykach —

W maju br. Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego wydało specjalny okól- > 
nik, skierowany do Przewodniczą- l 
cych Prezydiów Woj. Rad Narodo- ' 
wyęh i placówek Państwowej Inspek­
cji ‘ Handlowej, w sprawie obowiązku 
sprzedaży drożdży przez sklepy uspo­
łecznione, które — mimo istniejącego 
zapotrzebowania — nieiaz nie miały 
ich na składzie.

A oto jak wygląda sprawa zaopatrze­
nia rynku w drożdże np. na terenie woj. 
szczecińskiego; W dniach 2S I 2S maja 
oraz 13 I 14 czerwca pracown cy Insp-k 
cji Centr. Żarz. Przem. Drożdżowego 
stwierdzili w samym tylko Szczecinie 
brak drożdży aż w M sklepach tpoży- 
wrzych PSS.
Nasą przemysł drożdżowy jest zdol­

ny pokryć całkowicie zapotrzebowa­
nie rynku krajowego Sieć dystrybu­
cji została odpowiednio rozbudowa-

wszystkich — powiedział powoli Ba­
ja powtórzę wszystkim. Nie jest to

— Ja, krótko mówiąc... — zaczął 
Bagara, znowu się zmieszał.

— Jeżeli nie chcesz mówić wobec 
gar — powiedz mnie o co chodzi, a 
chyba tajemnica spowiedzi?

Twarz Klinka znowu spłonęła. Roześmiał się trochę sztucznie:
— Nie. Nic podobnego. Zresztą powiem sam. Może byłoby mi jeszcze 

trudniej przyznać się przed tobą, niż tu przed wszystkimi. Chcę zastać 
w Dolince i to od zai^az. Chciałbym tu gospodarować. Wybrałem już nawet 
zagrodę Mullera. Chodzi tylko o to, czy mnie zwolnisz z biura.

— No cóż — zaczął Bagar wahająco — jeżeli o mnie chodzi, to Jakoś 
się bez ciebie obejdę, a Dolinka jest przecież naszym najsłabszym punk­
tem. Tylko czyś się dobrze zastanowił, czy nie bierzesz na barki pracy po­
nad siły?

— Gospodarować mu się zachciało! — odezwał się za plecami Bagara 
Wincenty Postawa. — Patrzcie no na niego! I tak sobie o tym mówi, jakby 
całe życie gospodarował. A może jeszcze sprowadzisz tu jakąś miejską 
panienkę, taką, jak sam jesteś? Chciałbym widzieć to gospodarstwo!

— Ależ nie — słabo zaoponował Klinek. — Nie wezmę żadnej z mia­
sta, nie obawiajcie się! Przyjdzie czas to wyjaśnię. Ale tu w Dolince chciał­
bym już od dziś pozostać.

— Rób jak uważasz — odparł Bagar. — Na pewno nie będzie przeszkód 
w przydzieleniu ei zagrody Mullera, już choćby dlatego, że nie ma innych 
amatorów. Ale czy ty ją utrzymasz? To nie będzie łatwa sprawa, chłopcze!

Na tym skończyła się rozmowa na temat niespodziewanej decyzji Klin­
ka. Jeden tylko Postawa nie przestał kręcić głową. Podczas, gdy zebrani 
rozproszyli się w małe grunv. a chłopcy Postawy wynosili z mieszkania 
atół i krzesła dla korni, ji, Wincenty przyłapał Klinka, ciekaw, skąd mu, 
u licha, ten pomysł z gospodarowaniem wpadł do głowy.

— Ależ Ja naprawdę nie jestem takie chuchro, na jakie wyglądam — 
zapewniał go Klinek i wydawało mu się, że tę obronę swej siły wypo­
wiada już nie wiem po raz który. — Robiłem już w życiu gorsze rzeczy, 
machałem motyką i łopatą po całych dniach, pijąc przy tym tylko trochę 
gorącej wody, zagęszczonej mąką!

— Może być — odparł Postawa z namysłem, starając się pogodzić z rolą 
Klinka jako gospodarza. — Chociaż nie urodziłeś się na wsi, może istotnie 
jest to dla ciebie zajęcie. Ale bądź przygotowany chłopcze, że to ciężka, 
na prawdę ciężka praca!

— Mota nia będzie tak ciężka, gdy głowa pomoże rę’Tx>n> — uśmiechnął 
■tą Klinek.

brak w sklepać 
na Brak drożdży w Szczecin!* *1 
ka więc z niedbalstwa miejse* 
Dyrekcji PSS i Paóslw Irup H 
dlowej Dyrekcja PSS nie tron 
się o dostarczenie drożdży doaklep 
zaś Woj Inspektorat PIH nie »k 
je się do zarządzenia Min Hal 
Wewnętrznego i nie pociąga do OŚ 
wiedzialności winnych, chociaż 
powiednie materiały dowodowe a> 
ły mu dostarczone przez praco, 
ków Centr. Zara. Przem. Drotl 
w ego

Ponieważ drożdże aą artyku 
pierwaze, potrzeby i brak ich a 
ja się na zaopatrzeniu ludnołci. 
dbalstwo szczecińskiej PSS i Ing 
cji Handlowej winno bvC ukanafi

• Centr Żart Przem Drc

Ale Wincenty Postawa wyjął z ust swą przepalona fajkę i machnął I 
niechętnie.

— Dlaczego nie głowa może, ale ręce muszą Pamiętaj o tym. A tal 
o tym, że w chałupie człowiek nie obejdzie aię bez pracowitej kOM 
Jak ty chcesz gospodarować sam?

Klinek przestąpił z nogi na nogę, niby zamierzając odejść, potem < 
tknął ręką gardła, jakby chciał zatrzymać nerwowy ruch grdyki, W 
ślizgała mu się pod skórą, wziął głęboki oddech i powiedział:

— Będziemy gospodarować z waszą Jirziną
Wincenty Postawa osłupiał, broda opadła mu ze zdziwienia, ręka s t 

ką zadrżała. , J
— A więc tak to sobie umyśliłeś! — wykrztusił wreszcie schrypnij 

głosem. — I ja według ciebie mam to przełknąć, jak gdyby nigdy # 
A dziewucha milczy, jak zamurowana. Czytbytcle popełnili cos nie do i 
prawienia?

— Nie — 
dlaczego nie

— Bo o tobie, chłopcze,
nością. _

Wtedy Klinek pochylił się nad nim i zaczął mówić szybko. Jal 
bał, że nie zdąży wszystkiego dość wyraźnie wypowledzJeć:

— Wiecie wszystko. Wiecie, że tyję- z uczciwe) roboty t śe aią ■ 
żadnej pracy na świecie Wiecie, że jestem samotny, jak kołek w 
Wiecie to samo, co wiedzą wszyscy. O nikim, kto się tu kiedyś spr 
nie będziecie wiedzieli więcej'

wybuchnął Klinek — to nie znacie swej córki Ale powie 
miałaby wyjść za mnie?

nic nie wiem! — odparł Postawa i

Rozdział trzydziesty traeet.

Nie oczekiwanie zrobił się piękny dzień I słońce grzało, jakby alg • 
zbudziła letnia fantazja i siła. Wilgotna ziemia zapachniala ostro, od ■ 
domu, przy którym postawiono stół ze spisami, odbijało ciepło. Kury I 
chadzały się po trawniku, podnosiły łebki, mrugały pnd lasnoM nieba, > 
nie wierzyły w tę pogodę I piękny czas po tylu dżdżvstvch dniach, j 
trzeba było chować się pod daszkiem szopy. Kwokały aoMa 
Spokój i miłe ciepło: krew w tyłach krążyła wolniej jakby pot 
urokowi Jesiennego popołudnia. Papiery na stole zbytecznie obeli 
mieniami. Nie wiał nawet najmniejszy wietrzyk, liście Jaworów, b* 
błoni spływały na ziemię wolno I jakby z namysłem. Katdz lista 
na chwile w powietrzu i zanim osiadł na ziemi obracał się na 
strony,



Majster f>ocfcf<y<y<y plan

Po wspólnej pracy — wspólne spotkanie
Nad estrada napis, znany z tytułu 

widniejącego tak często nad reporta­
żami w naszej gazecie, napis, który 
przerodził się w hasło mobilizujące 
majstrów l brygadzistów do zwiększo­
nej opieki nad robotnikami 1 nad prze­
biegiem produkcji.

Pod napisem — barwna makieta 
majstra stojącego na rusztowaniu I 

Ogromna widownia Hali Mirowskiej oraz trybuny były zapełnione 
po brzegi.

wciągającego „plan" na wyższe szcze­
ble wykresu produkcji.

A na widowni, na parterze 1 na try­
bunach S tysięcy widzów zapełniają­
cych szczelnie obszerną Halę Mirow­
ską, w której w ub. sobotę Warszaw­
ska Rada Zw. Zawodowych I Redak­
cja „Życia Warszawy" zorganizowały 
wraz i „Artosem" imprezę pod hasłem 
„Majster podciąga plan".

Ciepła i serdeczna była atmosfera 
wspólnego spotkania, 
wspólnej pracy przybyli przecież zna­
jomi: majstrowi* i robotnicy, o któ­
rych dziennikarze pisali oraz dzienni­
karze, którym majstrowie 1 robotnicy 
mówili w fabrykach o swych sukce- 
sąch 1 niepowodzeniach, z którymi 
serdecznie i szczerze współpracowali.
I NIESPODZIANKI

A za kulisami kryły się niespodzian­
ki. Nie, nie tylko znani artyści filmu, 
iceny 1 estrady. Za kulisami skryły 
«ią także nagrody, które Warszawska 
Rada Zw. Zawodowych, Okręgowa 
Rada, Związki Branżowe 1 Redakcja 
„Życia" ufundowały dla przodujących 
majstrów i robotników z Warszaw­
skich Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego Nr. 2, Żyrardowskich Zakładów 
Włókienniczych 1 bjarreałkowęki*;

na które po

Znany artysta teatru i filmu Kur- 
Mkowicz ubawił widownię dowcipną 
humoreską Czechowa.

Z ekranów stolicy

»Dzieło mistrza Stwosza« i »Mazowsze«
DZIEŁO MISTRZA STWOSZA: Rea- 

lisacja — S. Możdżeński. Zdjęcia —S. 
Sprudin. Muzyka - A. Panufnik. 
Tekst — T. Makarczyński. Produkcja 
— Wytwórnia Filmów Dokumental­
nych, Warszawa 1951 r.

MAZOWSZE. — Scenariusz i rea­
lizacja — T. Makarczyński. Konsul­
tant artystyczny — Włodzimiera Ja- 
kowlew. Zdjęcia — F. Fuchs. Muiy- 
ka — Tadeusz Sygietyńskl. Pieśni, 
tańce w wykonaniu Państwowego 
Zespołu Pieśni i Tańca Mazowsse. 
Produkcja — Wytwórnia Filmów Do­
kumentalnych, Warszawa 1952 r.

Dwa najnowszej produkcji polskiej 
filmy średniometrażowe, oba o cha­
rakterze dokumentalnym, przesuwa­
ją się od kilku dni przez ekrany na­
szych miast, jako program składany, 
wszędzie przyjmowany z ogromnym 
islnteresowaniem.

„Dzieło mistrza Stwosza" — słynny rzeź­
biony ołtarz t kościoła Mariackiego w 
Krakowie — jeet wspaniałym dziełem 
póśnosotyeklej sztuki średniowiecznej, 
jest wybitnym dokumentem polskiej kul­
tury. W czasie ostatniej wojny okupanci 
hitlerowcy wywieźli arcydzieło Stwosza 
do Norymberg). Po wojnie ditelo to, od- 
nałesione w zapomnianym echronie prze­
ciwlotniczym, wróciło do kraju poważnie 
aszkodzone.

Na llecenle rtądu Polski Ludowej kon- 
eerwatoray przystąpili w Krakowie do 
prac renowacyjnych. Drzewo rseSb zosta­
ło Impregnowane 1 odnowione, a następ­

Przed rozpoczęciem Imprezy Prze­
wodniczący Warszawskiej Rady Zw. 
Zawodowych Ogrodowczyk omówił 
znaczenie akcji prowadzonej przez 
„Zycie", podkreślając jej duży 
wpływ na zwiększenie aktywności 
personelu majstersklego, przez to 1 
na plany produkcyjne. Akcja .Ży­
cia" — która spotkała się r uzna­

Rowery, radioodbiorniki, ksiąśecsM PKO, serwis, papierośnica — oto co 
kryło się za kulisami.
°°(XXXXXX}QOOOOOO(XX)OOOOOQOQOCXXXXXXXXXXXXXX)OOOQQOOQ

Na dzień 1 llpca 1953 r. (środa)
R /I D ! O

Na raił 1322 m.
Program dnia 6.06 14 25 Wiadomości 5 04 

ł.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 22.00
4.10 Aud. dla wai 5.30 Koncert 6.16 Mu­

zyka 7.30 Tańce 1 pleśni radzieckie 7.M 
Pieśni różnych narodów 7.50 Kalendarz 
radiowy 3.00 Koncert 3.30 Aud. dla obo­
zów 1 kolonii letnich 10.00 Melodie ope­
retkowe 10.30 Haydn: Koncert na wiolon­
czelę Ddur 10.35 „Błąd Maćka Nowaka 
ode. opow. W. Zalewskiego 11.14 Muzyka 
1 aktualności 11.45 Głos mają kobiety 12.15 
Wieś tańczy 1 śpiewa 12.30 Aud. dla wsi 
12.46 „Na swojaka nutę" 13.14 informacje 
13.20 Populairne utwory komp. polskich
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert Ork, 
Rózgi. Wrocławskiej 17 00 KnLpper: Pie­
śni kołchozowe w wyk. Wielkiej Ork. 
•Symf. p. d. kompozytora 17.15 Glos maję 
kobiety 17.25 Ulubione melodie 18.00 Na 
szerokim świeci* 18.20 Środowy koncert
19.30 „Anegdoty naszych czasów" Weiss- 
kopfa 19.40 Pieśni polskie w wyk. chóru 
p. d, J. Kołaczkowskiego 20.26 Wiad. spor­
towe 20.30 Kwadrans muzyki tanecznej 
20.48 Aud. dla wal 21.00 Koncert Chopi­
nowski >1.30 Odpowiedzi Pali 49 21.40 „Pa­
miątka z celulozy" — ode. pow. I. Ne- 
verly 22.00 I sza aud. z cyklu: „Najpięk­
niejsze utwory kameralne 22.45 Muzyka 
taneczna w wyk. Ork. Radia Węgierskiego.

Na fali 367 m.
Program dnia 7 50 14.10 Wiadomośel 1.04

8.30 7.55 14.00 17.00 21.00 23.50
1.10 Aud. dla wsi 5 20 Koncert 4.18 K4- 

lendarz radiowy 6.15 Muzykę 1.50 Polskie 
taneczne melodie ludowe 7.2Ó Tańce i pie­
śni radzieckie 7.35 Pieśni rótnych naro­
dów 8.00 Koncert 8.30 Aud. dla obozów 
1 kolonii letnich S.SO Przerwa 14.1S Mu- 

ni* pokryta nową polichromią, która sta­
nowi wierne powtórzenie oryginalnej po­
lichromii Stwosza.

W czasie prac konserwatorskich 
i później, w okresie trwania wysta­
wy rzeźb Stwosza na Wawelu, krę­
cono zdjęcia do filmu, który obecnie 
oglądamy na ekranie. Ale powstały 
tą drogą film nie je6t tylko rejestra­
cją ciekawej pracy konserwatorów 
i pokazem przepięknych fragmentów 
i szczegółów ołtarza. Do filmowania 
gotyckiego arcydzieła Stwosza przy­
stąpili realizatorzy z opracowanym 
starannie scenariuszem w ręku. Dzie­
ło Stwosza cofnęli do okresu jego 
powstania, związali je z życiem 
współczesnego Stwoszowi średnio­
wiecznego Krakowa.

Gdy Stwosz przybył do Polski w 1477 
r„ zastał w Krakowie, stolicy Polski, 
piękną średniowieczną architekturę, ży­
wy ruch artystyczny 1 umysłowy, bogate 
życie miejskie, ciekawy obyczaj, strój, 
typy ludzi. Miasto 1 jego ludzie wywarli 
potężny wpływ na twórczość rzeźbiarza, 
dowodem — właśnie rzeźby z ołtarza Ma­
riackiego. Typy ludzkie, które służyły 
Jako model do poszczególnych postaci, 
sceny rodaajowe, rzeźbione na bocznych 
kwaterach ołtarza, to szczegóły saobeer- 
wowan* przez Stwosza z życia ówczesne­
go Krakowa, a dobrze znane artystom 
krakowskim, którzy pod kierunkiem mi­
strza pracowali nad ołtarzem.

Film, zobrazowawszy w ten aposób 
rodowód ołtarza, umiejętnlę odkrywa 
przęd widzem głęboko realbtyczne 

niem związków zawodowych, poma­
ga związkom zmobilizować średni 
aktyw techniczny w zakładach 
pracy.
Po przemówieniu przewodniczącego 

WRZZ na estradę... wjeżdża Jakszta*. 
Tak, wjeżdża. Wjeżdża na rowerze, ro­
bi „tour" dokoła mikrofonu i za chwi­
lę wyjaśnia swą rowerową eskapadę.

Rower, na którym wjechał, jest na­
grodą dla Woszczyńskiego, przodujące­
go majstra WZPO. Woszczyńskl jest 
wzruszony. Dziękuje fundatorom za na­
grodę, która — jak mówi — zobowią­
zuje go do osiągania jeszcze lepszych 
wyników pracy.

Nie tylko rower jeet nagrodą dla 
Woszczyńskiego. Jest nią również bu­
rza oklasków, którymi grzmi cała wi­
downia, jest nią również dziarski 
marez, którego gra dla majatra Wosz­
czyńskiego orkiestra Artosu, pod dyr. 
W. Rossy.

Woszczyńskl ściska za kulisami dłoń 
przedstawiciela redakcji:

— Trafiliście dobrze — mówi — 
rower prayda ml się. Będę mógł Jeź­
dzić do pracy na Pragę od siebie, z 
ul. Rakowieckiej.
Za kulisy przychodzą też dwie pra­

cownice z taśmy Woszczyńskiego i gra-

zyka 14.30 Koncert Ork. Mandollnlstów 
Łódzkiej Rozgł. 14.10 Reportaż literacki
15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Pleśni komp. 
rosyjskich do słów Lermontowa 14.20 
Dziennik warszawski 16.34 Kuip.ńakl — 
Stefanii „Wesele w Ojcowie" w wyk. 
Ork. Rózgi. Warsa. 17.05 Pog, aportowa 
17.15 Muzyka symfoniczna 17.45 Uczmy się 
języka rosyjskiego 15.00 Popularny kon­
cert solistów 13.30 Wszechnica Radiowa 
18.50 Muzyka 19.30 Muzyka I aktualności 
20.00 Koncert Krakowskiej Ork. 30.40 „sta­
tek nr 1092" ode. pow. W. Melcer 21.26 
Wiadomości aportowe 21.30 Kwadrans ra­
dzieckiej muzyki rozrywkowej 31.46 „Ve- 
nus" humoreska Marka Twaina w oprać, 
radiów, i reżyserii Zb. Kopaliki 22.15 Re. 
portaż z IV Międzynarodowego Turnieju 
Szachowego w Międzyzdrojach 32.30 Utwo 
ry skrzypcowe w wyk. słynnych wi.rtuo- 
zek 22.40 Muzyka taneczna w wyk. Ork. 
Radia Węgierskiego 33.00 Muzyka ope 
rowa.

Po!akie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa I

13.00 Koncert pod dyr. Mrowińskiego 
14.45 Melodie taneczne w utworach kom 
pozytorów radzieckich 21.10 Duety estra­
dowe 22.30 Fragmenty operetek radziec­
kich 23.25 Muzyka Chrennlkowa 1 Chacza­
turiana do sztuk teatralnych.
Moskwa II

16.00 Radzleoka muzyka kameralna 15.30 
Mueyka lekka 17.00 Kalinnikow: muzyka 
do dramatu Tołstoja „Car Borys" 20.04 
Koncert poświęcony twórczości Moniuszki
21.30 Koncert tańców 1 pieśni.

podejście Stwosza do sztuki, podej­
ście, którą stawia go na progu epo­
ki Odrodzenia. Rzeźba postaci odbie­
ga od schematycznych konwencji 
6ztukl średniowiecznej, zdradza do­
skonałą znajomość budowy ciała lu­
dzkiego, świadczy o świetnej obser­
wacji i znajomości typów ludzkich. 
Olbrzymie rzeźby apostołów z cen­
tralnej części ołtarza to żywi ludzie, 
wspaniale uwiecznieni w drzewie rę­
ką wielkiego mistrza.

Bardzo piękne zdjęcia, ruchliwa 
kamera prezentująca rzeźby pod róż­
nymi kątami widzenia, znakomite 
operowanie światłem 1 cleniem, uja­
wniają pełne piękno i bogactwo mo­
tywów ołtarza.

Obrazom towarzyszy piękna muzy­
ka Andrzeja Panufnika, oparta na 
średniowiecznych i wczesno renesan­
sowych motywach polskich.

¥
„Dzieło mistrza Stwosza" cofa nas 

w epokę szesnastowiecznej kultury 
i sztuki polskiej. „Mazowsze" wpro­
wadza nas w jeden z fragmentów 
i w jedno z przodujących osiągnięć 
dzisiejszej twórczości ludowej.

„Mazowsze" jest pierwszym w kra­
ju wyprodukowanym filmem koloro­
wym. Barwy wypadły czysto, ich 
kompozycja jest piękna, krajobrazy 
i stroje ludowe zyskały na plastyce.

Opowieść filmowa o zespole śpiewu I 
tańca ludowego „Masowsze", rozpoczyna 
się od widoków mazowieckiej równiny, 
oprowadza nas po karolińskim parku, w 
którym żyją I pracują członkowie tego 
słynnego — nie tylko w nąizym kraju — 
zespołu, a wreszcie pozwala sam towariy- 
sźyć występom Mazowsza.

— To także dzięki wam — mówi 
Woszczyńskl — I wam jestem wdzięcz­
ny.
Tymczasem na estradzie artystka Te­

atru Polskiego Melania Chrzanowska 
recytuje wiersze o pokoju i o przyjaźni 
między narodami, oklaskiwana żywo 
przez widownię.

Za chwilę znów niespodzianka. Na 
estradzie widzimy,, znanego z ruszto­
wań MDM, zdobywcę tytułu najlep­
szego majstra MDM Zenona Domań­
skiego. Wyczyta) go z listy konferan­
sjer, a przedstawiciele Zw. Zawodo­
wych wręczają mu radioaparat Agę. 
Oby się dobrze słuchało...

REMIS 1:1
Tymczasem słucha się majstra pio­

senki Zb. Kurtycsa, który śoiewa 
„Szpaka", „Piosenkę frontowego 4Z de­
ra", a wzywany licznymi brawami, bi­
suje „Griszą".

I znów nagrody. Majster Lutomski z 
Żyrardowa otrzymuje serwis 6-osobo- 
wy, a Gwiazda, z tego samego zakładu 
pracy — otrzymuje rower. Gwiazda 
jest aktywistą sportowym. Mówi więc 
o akcji majsterskiej i o imprezie tro­
chę językiem majstra żyrardowskie­
go — trochę językiem sportowca.

— Dziękujemy za nagrody I za 
Imprezę. Myśmy plan wykonali — 
wyście pisali o nas, urządzili nam 
imprezę, ufundowali nagrody. W tej 
chwili więc wynik spotkania dzien­
nikarzy z majstrami jest remisowy 
1:1.
Impreza, przeplatana rozdawaniem 

nagród, przewija się, jak taśma filmo­
wa. Widownia znów rozbrzmiewa okla­
skami: KurnakowiozI

Kurnakowicz, znany wszystkim mi­
łośnikom filmu i teatru, odczytał hu­
moreskę Czechowa, przyjętą z aplau­
zem przez widownię.

A potem przeplataniec: raz nagrody 
dla majstrów, raz występ artystów. A 
więc jak zwykle doskonały Wleeh, a 
więc ulubiony piosenkarz Fogg, który 
dwukrotnie musiał bisować, a potem 
tańce ludowe w wykonaniu „Malw" 
pod kier. St. Stanisławskiej, jako prze­
ciwstawienie do dowcipnie wykonanej 
przez Jakaż tasa I L. Drzewiecką pa­
rodii boogie-woogie.

Chór Czejanda, oprócz odśpiewania 
ulubionych, warszawskich piosenek 
wystąpił ostro przeciw brakoróbstwu. 
dając parodię wybrakowanej płyty z 
piosenką „Na prawo most", K. Pawłow­
ski I K. Brusikiewicz ze swej strony po­
kazali, jąk „Głos Ameryki" robi audy­
cje w języku polskim,

I JESZCZE NAGRODY
W przerwach między występami ar­

tystów otrzymali nagrody: Kanigowski 
i Rochalska — radioodbiorniki Aga. 
zaś książeczki PKO z wkładami: Ą. 
Wiszniewska, F. Godlewska, M. Jasz­
czur, 8. Rutkowski,—wszyscy z WZPO.

Z MDM: L. Kodrach — rower, Wia- 
derny, W. Walerek, H. Turkowski —

Nowe wydawnictwa muzyczne

Dzieła Stanisława Moniuszki
Polskie Wydawnictwo Muzyczne, któ­

re podjęło w roku Chopinowskim 1949 
wydanie „Dziel Wszystkich" Fryderyka 
Chopina, prowadzi także systematyczną 
akcję wydawania spuścizny Stanisława 
Moniuszki. Należy podkreślić, ie w o- 
kresie przedwojennym uczyniono w tej 
dziedzinie bardzo mało, tak, że partytu­
ry i wyciągi fortepianowe oper tego naj­
wybitniejszego kompozytora operowego 
należały do rzadkości bibliograficznych. 
Obecnie te zaległości są stopniowo od­
rabiane.

Jako najważniejszą pozycję moniusz­
kowską należy wymienić wydanie peł­
nej partytury „Halki". Dotychczas uka­
zały się 2 tomy, zawierające Uwerturę,

Najlepiej wypadła część ostatnia — pro­
gram konoertowy, auakomlty w doborze 
pieśni 1 tańca, w układzie programu 1 w 
jego wykonaniu. Na program składają 
się szeroko Już dali znane w kraju ple­
śni 1 tańce rejonów kurpiowskiego I opo­
czyńskiego. W części kurpiowskiej — dwie 
piosenki „Bandoska" 1 „Kzwallty" oraz 
tanleo „Olltndsr". W części opoczyńskiej 
— pieśni „Kukułeczka" 1 „Pod borem" 
oraz skoczny taniec, oberek.

Sceny, obrazujące życie ośrodka 
karolińskiego, grupującego utalento­
waną młodzież ludową, mają charak­
ter zbyt fragmentaryczny, nie dają 
też dostatecznego ujęcia ogólnego, na 
jakie zasługuje ten jedyny w Polsce, 
nowatorski i świetnymi rezultatami 
legitymujący się ośrodek.

Zabrakło w tym — w sumie do­
brym 1 ciekawym filmie — elemen­
tów, poprzedzających wstęp młodzie­
ży do karolińskiego ośrodka. A prze­
cież warto było pokazać, że rekruta­
cję do ośrodka prowadzi się w całej 
Polsce wśród młodzieży wiejskiej, 
wyszukując talenty starannie i tro­
skliwie, aby żaden „Janko-Muzykant" 
nie przepadł dla kultury polskiej 
Ale film nie mówi nam o tym nic.

I wreśzcie, prezentując we wstęp­
nej części filmu krajobrazy ziemi 
mazowieckiej, która zrodziła pieśni 
i tańce przez zespół wykonywane, po­
minięto niemal całkowicie ludzi tej 
ziemi, ich życie i pracę na wsi,

Mimo te niedopowiedzenia „Ma­
zowsze" jest udanym przedstawie­
niem filmowym, chwilami wzrusza 
1 zachwyca, • kontakt z widownią 
nawiązuje łatwo i mocno.

K.M.

Rower — oto nagroda, którą otrzymał przodujący majster WZPO, W o*
szczyftsM.

teczki, F. Markowski — komplet do pi­
sania, oraz J. Kłos. B. Przybylowski — 
książeczki PKO z wkładami.

Z Żyrardowskich Zakładów Włókien­
niczych: Wojtyniak dostał srebrną pa­
pierośnicę, Dymecki — teczkę a H. 
Bieaiadecki — radioodbiornik „Ma­
zur". (k)

P. S. Ob. Ob. Dymcckiego i Biesia- 
deckiego prosimy po odbiór nagród, 
które czekają na nich w Redakcji.

Zapisy
na Studium Przygotowawcze

Kierownictwo Studium Przygotowaw­
czego w Warszawie podaje do wiadomo­
ści, że okres rekrutacji na 3-l«tnie Studia 
Przygotowawcze został przedłużony.

„. Młodzi, przodujący robotnicy z warszaw- 
sklch zakładów (zamieszkali w Warsza­
wie) mogą zgłaszać się w sprawie Infor­
macji i zapisów do kierownictwa Stu­
dium — Warszawa, ul. Koszykowa 75 
(gmach Nowej Kreślarnl) w godz. 1.38— 
14.30 w terminie do dn. 15 llpca br. Wa­
runki przyjęcia! przygotowanie naukowe 
7 ki. rak. podst.; wiek 13—36 lat; przodo­
wnictwo w pracy zawodowej i społecznej.

I i II akt. Uwerturę przejrzał I na no­
wo opracował Grzegorz Fitelberg, re­
daktorem całości jest Kazimierz Sikor­
ski. Partytura została przygotowana 
bardzo starannie, z wykorzystaniem 
wszystkich dostępnych źródeł rękopiś­
miennych i drukowanych.

Ukazały się także partytury uwertur 
do opery „Parła", „Verbum nobile", o- 
raz Poloneza z op. „Hrabina" na orkie­
strę smyczkową w opracowaniu Grze­
gorza Fitelberga. Oprócz tego zostały 
wydane opracowania na orkiestrę dętą 
uwertury do op. „Jawnuta" i muzyki 
baletowej (osnutej na tematach Otto 
Nicolai) do opery „Wesołe kumoszki z 
Windsoru",

Z innych pozycji moniuszkowskich 
należy wymienić peiny wyciąg fortepia­
nowy (z głosami) op. „Straszny Dwór" 
w opracowaniu Jerzego Lefelda, oraz 2 
zbiory (na głos wysoki i na glos niski) 
„Pieśni". W zbiorach tych znajduje się 
50 najpiękniejszych pieśni ze „Śpiewni­
ków domowych" w bardzo starannym 
opracowaniu muzycznym I literackim 
(Romanlszyn I Nadgryzowskt).

Ostatnio ukazało się libretto „Halki" 
pióra Włodzimierza Wolskiego, poprze­
dzone wstępem 1 obszernym życiory­
sem Moniuszki pióra Leona Schillera.

Kącik gospodarski 
T R U S K

Nie ma co... truskawkom trzeba przy­
znać bardzo wiele zalet. Są smaczne, no 
I wyjątkowo bogate w witaminy (specjal­
nie wlt. C) 1 składniki mineralne (spec, 
wapń). Nadają się na konfitury, dżemy — 
najlepiej w połączeniu z agrestem lub po­
rzeczkami — oraz Jako dodatek do wszel­
kich innych dżemów mieszanych, marmo­
lad Itp. Z. truskawek są doskonale soki 
I nie do pogardzenia kompoty. Ale rzecz 
Jasną — najwięcej truskawek należy Jeść 
na surowo. Tym bardziej, że mają tę 
brzydką wadę, że sezon na nie jes-t bar­
dzo krótki. A druga wada, że trudno Je 
dłużej przechować w (tanie świeżym. 
Psują się, pleśnieją nieraz w przeciągu 
kłlku godzin. Przez dwa dni można tru­
skawki świeże „przechować" w galarecie.

TRUSKAWKI W GALARECIE
Truskawki obrać, wypłukać 1 osączyć, 

Ułożyć w kompotierze. Na 1 kg truska­
wek wziąć szklankę cukru 1 1/3 szklan­
ki wody. 7? tego ugotować gęsty syrop. 
Do niego dodać 3, 3 listki rozpuszczonej 
żelatyny, rozmieszać I tym zalać truskaw­
ki. Można Je Jeszcze udekorować śmie­
taną, lub białkiem utartym (właśnie utar-

Przewodniczący WRZZ Ogrodom- 
czyk wręcza radioodbiornik Agę Ro- 
chalskiej — majstrowi z WZPO

Kącik- szachowy
Nieoczekiwana

odpowiedź

Pozycję powyższą wzięliśmy z partit sl- 
multanowej nieżyjącego Już dziś mlatrs* 
świata d-ra Emanuela Laskerą. Czaru* 
zagrały l...Wc3e, na co białe (I asker) au­
tomatycznie odpowiedziały 2. Kg4 licząc, 
lż po 2... Wc4 + schowają króla w bezpie­
czne od szachów czarnej wieży miejsc* 
(3,Kg5) i wygrają ił-'-'-' dochodzącemu 4* 
ósmej Unit plonowi „h7". Posuniecie bia­
łych t.Kg4 okazało się Jednak ciężkim hlą 
dem 1 umożliwiło czarnym osiągnięcie wy 
granej w problemowy sposób. Jaka był* 
odpow-iedź czarnych na 2.Kg4?

W Jaki sposób mógł Lasker wygrać par- 
tlę po 1... Wc3 + 7
ROZWIĄZANIE ZADANIA Z N-RU 114 

„ŻYCIA"
Białe zagrały: 32. Ges — d6! 1 czarno 

poddały się, gdyż po 32... Hfł:d6 białe wy­
grywają forsownie ruchem 33, HgS—hż 
(grozi mat na gf 1 na h8, od którego czar­
ne mogą obronić się tylko of arowują* 
hetmana za plona f6).

I

A W K I
tymi) z cukrem, ale to Już luksusowo do­
datki.

NAPÓJ TRUSKAWKOWY
Czy wiecie, że truskawki rozbite z kwa­

śnym mlekiem są znakomite?! Zwyczaj­
nie — do 1 litra kwaśnego mleka dodaj* 
się 1/2 kg obranych I wypłukanyrh tru­
skawek, oraz parę łyżek cukru do sma­
ku. Wszystko to ubija się razem trze- 
paczką do ubijania piany, a potem studzi 
1 podaje zimne. Bardzo zdrowy, pożywny 
1 smaczny napój.

TRUSKAWKI Z JAJKIEM ’ ,
Ułożyć porcyjki obranych 1 wymytych 

truskawek i polać Je masą * utartych 
żółtek ■ cukrem. To będzie danie dl* 
dzieci nawet najmłodszych. Mo»na Jeszcze 
ubić nlane. wymieszać ją z żółtkiem • 
cukrem — 1 to Już bedzl- dla dzieci tro­
chę starszych, a także dla dorosłych.

KATARZYNA

Druk RS W „PR A są-- Marszałkowska l/Ł 
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Bytowa sprawa
Poujracamy wraz z mieszkańcami „wsi w mieścieCC

Dua uzorowe zakłady
Dobra współpraca rady zakł. i kierowni

Są sprawy, których zaniedbanie powoduje komplikacje ciągnące się łań­
cuchami. Są sprawy, które co pewien okres czasu nabrzmiewają i „aż się 
proszą" o ostateczne rozwiązanie i uregulowanie. Chociaż właściwie uży­
te słowo „proszą*^ powinno być zastąpione „żądają".

Ostatni artykuł na temat „rozdwo­
jonych" ulic—zaniedbanych i nieuregu 
lowanych granicach Radomia—ukazał 
się w numerze naszego pisma z 12-go 
kwietnia. Pytanie zawarte w tytule te­
go artykułu — „kiedy wreszcie WRN 
i MRN zainteresują się nami" — nie 
przestało być do dziś aktualne. Mimo 
ponad dwu i półmiesięcznego okresu 
czasu — artykuł aż do dzisiaj nie zna­
lazł oddźwięku, a sprawa granic nie 
posunęła się ani o krok naprzód.

Redakcja otrzymuje dziesiątki 
skarg; wiele zażaleń i listów napływa 
do odpowiedniego referatu MRN. Ich 
autorom chodzi już teraz nie o gra­
nice w ich ogólnym ujęciu, ale o po­
szczególne sprawy — o przydziały bo­
nów mięsno - tłuszczowych, sprawy 
lecznictwa, zimowe przydziały węgla 
Itp.

CZARNA PLAMA... UL. BIAŁEJ
' Dla jednego z bardzo licznych 
przykładów, niech posłuży ul. Biała 
na Prędocinku (rys.) Mieszkańcy za-

budowań tej ulicy ciągnących się po 
jej obu stronach nie mogą mieć w 
żadnym wypadku uznania dla „au­
torów" ostatnich szkiców granicz­
nych. Przerywana linia graniczna 
jak na ironię przebiega to na jed­
ną, to na drugą stronę ulicy, część I

jej włączając do miasta, część do 
gminy.

Początek ul. Folwarcznej należy 
do miasta, środkowa część zaś do 
gminy Radom, a pozostała znów do 
miasta. Ul. Świerczewskiego „uzna­
na jest" za miasto, ale tylko do za­
krętu koło szkoły im. Syrokomli. 
Zakręt włączono do gminy, aby 
po kilku metrach, zabudowania le­
żące przy szosie kieleckiej włączyć 
w administracyjne posiadanie mia­
sta.

Kosztem zupełnie nie zamieszka­
łej Koziej Góry należącej do miasta 
okoliczne ulice: Przytycika, Czwarta 
ków, Wernera, Wyspiańskiego, 6-go 
Sierpnia, Al. Róż, Morwowa i inne 
znalazły się na terenach gminnych. 
Częścią ul. Południowej „rządzi1 
gmina , pozostałą zaś — miasto.

CHŁOPI, CZY ROBOTNICY
Obok przydziałów bonów, który dla 

mieszkańców „ulic gminnych" jest 
sprawą bardzo kłopotliwą również 
i zaopatrzenie w węgiel na okres zi­
mowy nastręcza wiele trudności, po­
wodując słuszne skargi i żale. Miesz­
kańcy miasta bowiem otrzymują opał 
w wystarczających ilościach w dziel­
nicowych biurach, mieszkańcy gmin 
zaś w GS-ach. Ilości opału dla miesz­
kańców wsi uwarunkowane są dosta­
wą kontraktowanej trzody chlewnej 
i zrealizowaniem zobowiązań gospo­
darczych wobec państwa. Jakże mogą 
się z nich wywiązać robotnicy za­
mieszkujący części ulic należące przy­
padkowo do gminy?

Wobec pytania: „chlbpi czy robotni­
cy" stoi tylko w gminie Radom 1.440 
rodzin robotniczych (bezrolnych). W 
gminie tej zamieszkuje także 1.020 ro­
dzin chłopskich. Skład socjalny pozo­
stałych gmin jest podobny. Wiele ro­
dzin robotniczych błędnie zakreślone

granice miasta oddzieliły od przysłu­
gujących im praw i przywilejów.

Znane nam są częściowo drogi, ja­
kimi projekty, wnioski, rysunki, pisma 
urzędowe, odpowiedzi, monity, pona­
glenia, jednym słowem cała ta sterta 
„urzędowych" papierków, które SAME 
nie zdołały do dziś załatwić sprawy 
bytowej, wędrują już od miesięcy 
między „odpowiedzialnymi" wydziała­
mi MRN, PRN i WRN. Nie świadczą 
one chlubnie o pracy tych wydziałów.

roz- 
dla- 
zo-

| Nie czas na to jednak, by teraz 
patrywać i usprawiedliwiać fakt, 
czego omawiane zagadnienie nie 
stało załatwione. Najwyższy natomiast

' czas, aby prezydium Woj. Rady Naro­
dowej, które ma chyba środki, aby u- 
regulować granice największego w

I województwie przemysłowego miasta, 
a tym samym uregulować sprawy by­
towe jego mieszkańców — robotników,
zechciało to w końcu uczynić w imię i 
interesów pracujących. (T)

I

W Domu Młodzieży w Kielcach od­
była się I okręgowa konferencja de­
legatów związku zawodowego pra­
cowników przemysłu drobnego, na 
której dokonano wyboru władz związ­
kowych na miejsce istniejącego o- 
kręgowego komitetu organizacyjnego. 
Po sprawozdaniu sekretarza okr. kom. 
org. wywiązała się dyskusja przepla­
tana odczytywaniem meldunków, któ­
re przynosiły sztafety młodzieżowe 
ZMP; donosiły one o podjęciu zobo­
wiązań dla uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników Budowniczych Polski 
Ludowej.

Ogólna wartość czynu podjętego w 
województwie kieleckim wynosi 536 
tys. zł.

Prócz meldunków brygady ZMP 
wręczały piękne podarki jak np. pła­
skorzeźbę — popiersie Włodzimierza

8 LOTNYCH EKIP DENTYSTYCZNYCH
obsługuje wieś woj. kieleckiego

1“

Lekcja pracy na budowie
Absolwenci lic. pedagogicznych w Wierzbicy

Piątek — 27 czerwca. Godzina — 8 
min. 10. Na teren Wierzbicy przyjeż­
dżają pierwsze wozy załadowane mło­
dzieżą. Wysiadają absolwenci liceów 
pedagogicznych z Kielc, Radomia, O- 
strowca, Bodzentyna, Szczekocin i San­
domierza — uczestniczący w woje­
wódzkim zjeździe.

Jeszcze nie' zdążyli dobrze „rozej­
rzeć się", a już nowy sznur samocho­
dów przywozi następnych: z Jędrze- I 
jowa, Solca n. Wisłą, Buska - Zdroju, I 
Dziadoszyc, Opatowa, Klimarkowa, 
Staszowa, Końskich i Sienna. Wśród 
tej młodzieży są znane w naszym wo­
jewództwie przodownice nauki: Maria 
Bialkówna z Końskich, Bogusława No- 
gajczyk z Kielc, Czapka z Solca, Zofia 
Cheba z Ostrowca... Przyjechały tutaj, 
by pokazać, że potrafią przodować nie 
tylko w nauce.

Pierwsi zgłosili zobowiązanie pro­
dukcyjne absolwenci liceum z Ostrow­
ca: „zobowiązujemy się, wykonując 
wyznaczoną nam pracę w ciągu 5 go- ■ 
dżin, zaoszczędzić 40 rob. godzin war­
tości 800 zl“. x

W studio dzwoni telefon. Napływają , 
zobowiązania i meldunki o ich wyko-| 
naniu. Oto garść tych zobowiązań: ab­
solwenci liceum pedag. w Jędrzejowie 
i kursu pedagogicznego przy liceum o- 
gólnoksztalcącym zobowiązali się w 
ciągu 3 godzin ułożyć 135 m sześć, de­
sek, brygada szk. ogólnokształcącej z 
Sienna ułożyła i oczyściła 30 m sześć, 
desek i 20 m sześć, stempli, 12-osobo- 
wa brygada lic. pedagogicznego ze 
Szczekocin i Chobrzan rozplantowała 
42 m sześć, ziemi i przerzuciła 45 m 
sześć, żwiru, a brygada z Kozienic

przetransportowała w czasie niespełna 
czterech godzin 8 tys. sztuk cegieł i u- 
łożyla je, uzyskując 250 proc, normy. 
Brygada żeńska z Działoszyc w skła­
dzie 40 osób zobowiązała się oczyścić 
plac budowy na przestrzeni 300 m kw.! 
oraz przenieść pewną ilość desek.

W pracy wyróżnili się: Teresa Kacz­
marczyk, Sabina Jędrzejewska, Jan 
Zięba, Tadeusz Pachocki i inni.

Zrobili dużo. Pomogli załodze — 
przykładając swoje ręce i zapał 
uruchomienia cementowni.

R. Werner — kor.

GDZIE

Lenina, lustrzaną szachownicą | 
ne.

Na konferencji rozdano też 
dy i dyplomy uznania przodu)gcyn 
zakładom pracy i racjonalizatorom 
M. in. otrzymała je brygada t udUMy 
chemicznego „Smoiopap** w Ostro*, 
cu, craz jej kierownik Józef Mach 
Przodownik z zakładu obróbki drew, 
na w Kielcach ob. Jerzy Wiatko*, 
ski otrzymał dyplom uznania i luiu. 
kę.

W dyskusji mówiono obszernig ■ 
powiązaniu pracy rad zakładowych > 
kierownictwem zakładu, oraz o wph. 
wie tej współpracy na wykonam, 
planów produkcyjnych. I tak np. v 
odlewni w Rzucowie organizacja zwi> 
zkowa nie współpracuje zupełnie i 
kierownictwem i odwrotnie Obija ii* 
to od razu ujemnie na wynikach 
cy.

Zakładem, który może twie^ 
przykładem dla innych jest ..Smołę, 
pap" z Ostrowca. Zameldował r® 0 
wykonaniu planu półrocznego na i| 
dni przed terminem (tj. 20 czerw™ 
br.). Drugim wzorowym zakladm 
pracy jest kielecka „Wietrznia*. [g, 
nieje tu ścisłe powiązanie prac rac, 
zakładowej i kierownictwa zakłady 
Dobrze też zorganizowana jest pre, 
administracyjna.

W czasie konferencji mówiono tfe 
że o akcji socjalnej, omawiając spo 
wę opieki nad matką i dzieckiem 
wykorzystywanie wczasów i spraw, 
kolonii ’ letnich.

Obrady zakończono wyborami di 
nowych władz związkowych. W skład 
zarządu okręgu weszli: 
Barteczko 
damczyk ( 
(sekretarz), 
sekretarza) 
zydium.

W części 
społy z odlewni „Białogon" i 
skich zakładów pracy,

Danuta Żarem ba

kwater dla siebie i lokalu na lecznicę, 
lecz także nie otrzymuje gorącej wo­
dy, (niezbędnej przy zabiegach leczni­
czych). Trudno jest też z wyżywie­
niem, którego personel nie ma wproet 
czasu przygotowywać dla siebie.

Prezydium Rady Ministrów docenia­
jąc w pełni duży wysiłek lekarzy i per 
sonelu lotnych ambulansów, prowa­
dzących przez cały rok życie koczow­
nicze, wydało zarządzenie zabezpiecza­
jące na terenie całej Polski sprawę 
wyżywienia ekip, ich zakwaterowanie 
itd. Niestety, zarządzenie to nie wszę­
dzie jest widać czytane, bo zdarza 
się bardzo wiele uchybień. Dobrze 
jest tam, gdzie jednostki administra­
cyjne współpracują z ekipami poprzez 
woj. wydział zdrowia i dopilnowują 
wykonania swych zaleceń w terenie.

Mieszkańcy wsi z gotowością przyj­
mują ekipy, niosące tak potrzebną po­
moc lekarską. Są nawet ośrodki, któ­
re samorzutnie zwracają się o przysła 
nie ambulansu do woj. wydz. zdrowia, 
jak np. państwowe dwuletnie liceum 
hodowlane w Krzelowie pow. Jędrze­
jów. Prośby takie są rozpatrywane 
przy układaniu tras i oczywiście zała­
twiane pozytywnie, (a )

Srebrzysta karetka-samochód zatrzymała się przed budynkiem dyrekcji 
PGR-u w Drożejowicach powiatu piń czowskiego. Byl już wieczór. Obsługa 
karetki znużona daleką drogą myślala 
czynku.

— Niestety nie otrzymaliśmy żad­
nego zawiadomienia o przyjeżdzie do 
nas ambulansu dentystycznego — za­
pewniał kierownik PGR-u — nie je­
steśmy przygotowani na przyjęcie. 
I w ogóle nie potrzebujemy denty­
sty. (!)

Lekarz dentysta dr. M. udała się 
do dyrektora Drożejowic, który po­
twierdził słowa kierownika; dopiero 
na żądanie dr. M. wydania odnośnego 
zaświadczenia, że pomoc dentystyczna 
w PGR Drożejowice jest niepotrzebna, 
dyrektor zmienił zdanie. W rezultacie 
ambulans pozostał przez miesiąc 
(zgodnie z przepisami) i okazało się, 
że pomoc była nawet bardzo potrzeb­
na. Natomiast biurokratyczne kierow­
nictwo PGR-u robiło od początku 
znaczne trudności z właściwym zaopa­
trzeniem personelu ambulansu, kwe­
stionując na przykład możliwość sprze 
dąży chleba. (!)

Podobne trudności, wynikające ze 
złej pracy kierownictw PGR-ów 

i i niektórych gminnych rad narodo- I 
wych, nie należą do wyjątków. Np. ■ 
w Działoszycach GRN nie chciała po ' 
prostu przyjąć ambulansu, a we wsi 
Wiślica personel czekał na przygoto­
wanie jakiegokolwiek mieszkania 
przez kilka dni.

¥
Województwo kieleckie posiada 3 

samochody specjalne, obsługiwane 
przez 8 ekip lekarsko-dentystycznych. 
W skład ekip wchodzi: 8 lekarzy den­
tystów, 8 pielęgniarek i 3 szoferów. 
Plan wydziału zdrowia WRN przewi­
dywał obsłużenie trzęgh sąrrjojhodów 
przez 6 ekip, jednak zdołano „wygo­
spodarować" ponadplanowo jeszcze 2 
ekipy, co umożliwia lepsze obsłużenie 
terenu wiejskiego oraz od niedawna 
także zakładów pracy; w sumie więc 
ambulanse niosą pomoc dentystyczną

z ulgą o gorącej herbacie i wypo-

i

gromadom i spółdzielniom 
nym, szkołom wiejskim, 
SOM-am, PGR-om.

Trasy kolejnych przyjazdów ustala­
ne są komisyjnie przez wydział zdro­
wia z przedstawicielami zainteresowa 
nych ośrodków. Zasadniczo więc na 
zebraniach powinni być obecni, prócz 
przedstawicieli wydziału zdrowia 
WRN także delegaci wydziału rolne­
go, woj. wydziału zdrowia, PGR-ów, 
woj. zarz. ZSCh okręgowych zarządów 
SOM-ów, POM-ów itd. Tymczasem 
trudności ustalania tras wynikają z 
częstej nieobecności przedstawicieli 
różnych instytucji, w czym szczegól­
nie „celuje" zarząd PGR-ów, który mi­
mo wielokrotnych zaproszeń nie wy­
syła delegatów na konferencje. Utrud­
nia to pracę wydziałowi zdrowia i po­
woduje takie wypadki, jakie opisali­
śmy na wstępie artykułu.

Często zdarza się, że zdrożona eki­
pa, której dzień roboczy trwa 9 go­
dzin, ma duże kłopoty nie tylko w 
kwestiach zasadniczych, jak zdobycie

produkcyj- 
POM-om,

Sport w Ostrowcu
I i

do I

Wiktor Naumowicz
mistrzem tenisowym województwa

ników z KS Unia — Pionki — posta­
nowiono gry podwójne dokończyć w 
Pionkach, (czes.).

ob. ob. 
(przewodniczący), W. 

(wiceprzew.), Cz. Psi 
Zofia Wolska (zaitę 
i Z. Trąk — członek j

Radom
Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Bałtyk — „Pieśń tajgi**, prod. radzieckiej 
Hel — „Zew *

Społ. apteka 
(Traugutta M)

morza" — prod. NRD
APTEKI

nr 7 (Żeromskiego 5) i 11

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Miejskie, Nowotki 12 — Wy­

stawa objazdowa PCK „Higiena osobista" 
i wystawa prac uczniów Ogniska Plasty­
cznego,

Kielce
Teatr lm. St. Żeromskiego — nieczynny 

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19.88
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 12-13
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29 czerwca (niedziela) zakończyły się 
w Radomiu wojewód?kie mistrzostwa 
indywidualne w tenisie w grach poje- 
dyńczych mężczyzn i kobiet.

Turniej odbywał się przy wybitnej
! przewadze młodych, którzy w tym ro- 
! ku pokonali mistrzów z lat ubiegłych 

— w grach kobiet: Surmową, Kanio- 
wą, Mikulską oraz w grach mężczyzn: 
Niewiadomskiego, Chojnackiego ‘i Ka­
nię.

Do turnieju dopuszczono 16 męż­
czyzn i 5 kobiet — najlepszych teni­
sistów województwa.

Wyniki gier pojedyńczych mężczyzn: 
W ćwierćfinale—Niewiadomski (Stal), 
Arasimowicz (Budowlani) 6:8, 6:4, 6:2. 
Naumowicz (Budowlani) — Zieliński 
(Stal) 6:2, 6:4, Kania (Stal) — Polewko 
(Unia) 6:4, 6:3, Filipek (Stal) — Choj­
nacki (Budowlani) 5:7, 6:2, 7:5.

Do półfinałów zatem zakwalifiko­
wali się: Niewiadomski, Naumowicz, 
Kania, Filipek.

W półfinale: Naumov.’icz — Niewia 
damski 6:3, 6:2, Filipek — Kania 3:6, 
6:4, 7:5.

Do finału doszli Naumowicz i Fili­
pek. Po ładnej grze spotkanie wygrał 
Wiktor Naumowicz KS-Budowlani Ra­
dom w stosunku 6:3, 6:3, potwierdza­
jąc tym samym, że jest najlepszym te­
nisistą województwa.

W grach pojedyńczych kobiet brały 
udział tylko trzy zawodniczki.

Po zwycięstwie nad Kaniową (Stal), 
Szmitówna wygrała w finale z zeszło­
roczną mistrzynią Kielecczyzny Sur­
mową (Unia — Pionki) 6:3, 6:4 zdo­
bywając w ten sposób mistrzostwo 
województwa w grze pojedyńczej ko­
biet na rok 1952. Gier podwójnych nie 
ukończono.

Do finałów gier mieszanych zakwa­
lifikowali się Surmowa — Polewko 
(Unia — Pionki) i Szmitówna — Fili­
pek (Stal — Radom).

W grach podwójnych mężczyzn po­
zostało jeszcze do rozegrania 3 gry. Z 
uwagi na udział w tych grach zawod-

Fachowcy poszukiwani

Koło sportowe Stali Ostrowiec pod­
jęło szereg zobowiązań przedzloto- 
wych które w większości już zreali­
zowało. Rada koła urządziła pomy­
słowo i artystycznie gablotkę sporto­
wą. Piłkarze zagrali dwa mecze z 
LZS-ami. Wszystkie sekcje koła zobo­
wiązały się wyjechać do Wierzbicy 
i pracować przy budowie- cementow­
ni. . Zobowiązanie to • j-uż ' ' wykona - 
no.

Również KS Stal postanowiła wez­
wać do współzawodnictwa przedzloto- 
wego koło sportowe Gwardii-Osbro- 
wiec i KS Unii—Ćmielów. KS Gwardia 
wezwanie przyjęła i odpowiedziała na 
apel hutników podejmując 
jące zobowiązania:

następu-

zdobędą 
lipca br. 
koła na 
i sportu 

przepracują

Wszyscy członkowie koła 
odznaki SPO i BSPO do 20 
Członkowie i kierownictwo 
wniosek przodownika nauki 
Kazimierza Kilińskiego 
100 godzin przy uporządkowaniu boi-

Pod znakiem czystości
Ci siq „wyróżniają”

POSESJA przy ul. Kilińskiego 9. 
Śmietnik jest przepełniony. Podwórko 
zaśmiecone — z pojemników blasza­
nych korzystają nie tylko mieszkańcy 
tego domu, lecz i sąsiednich. Nic więc 
dziwnego, że są one przepełnione, a 
śmieci wędrują po całym podwórku. 
„Archaiczny" śmietnik, o którego zli­
kwidowanie mieszkańcy prosili jesz­
cze przed rokiem, powinien być jak 
najszybciej usunięty. Leżą tu słupy 
pociągnięte smołą, które zanieczyszcza­
ją powietrze specyficzną wonią. Dzie­
ci zaś bawiące się tutaj brudzą ubra 
nia.

DOMY przy ul. Kilińskiego 5 i 7. 
Mieszkańcy tych bloków nie wiadomo 
dlaczego wyrzucają śmieci na sąsied­
nie podwórka. Podobno dlatego, że 
właściciel domu nr 7 ob. Jagiełło nie 
dotrzymał terminu opróżnienia śmiet­
nika.

PLANTY im. Bohaterów Stalingra­
du od strony dworca — w alejkach za­
łożono wprawdzie kosze na śmieci, 
lecz zapomniano o ich regularnym o- 
próżnianiu. Wobec tego, rozległa oko­
lica tych zbiorników śmieci jest bar­
dzo podobna do... ich zapełnionego 
wnętrza, (n)

I

Roczny dorobek
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych

KRZEWI KULTURĘ PLASTYCZNĄ
Społeczeństwo Radomia przywykło już, że w salach miejscowego muzeum 

pojawiają się coraz to nowe wystawy. Nie wszyscy jednak wiedzą, że znacz­
na ich część jest wynikiem starań 1 zabiegów Tow. Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych w Radomiu, które je urządza przy 
Polskich Artystów Plastyków.

W przeciągu roku 1951 Towarzyst 
wo zorganizowało 6 wystaw, a miano­
wicie: VI Ogólnopolską Wystawę Zimo 
zwą „wycinanki opoczyńskie", wysta­
wę Pierwszomajową 1 wystawę sztuki 
ludowej pt. „Sztuka i rękodzieło ludo 
we w Polsce", Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i wreszcie 
VII Ogólnopolską Wystawę Zimową. 
Ogółem wystawy te zwiedziło 40 tysię 
cy osób, przy czym największą frek­
wencją cieszyły się wycinanki opoczyń 
skie (11.402 osoby).

pomocy dyrekcji i delegatury Zw.

Zgubiono legitymację szkól 
ną, Wakuła Marian, zam. 
Radom. 16239 1KRAWCOWE zatrudni od zaraz ROBOTNICZA SPOŁ 

DZIELNI A PRACY „POSTĘP" w Radomiu. Zgłaszać się 
Radom, ul. Kopernika 11. k 6385-0 29 czerwca zgubiono w

Ogłoszenia drobne
Garbatce pamiątkową zło­
tą broszkę z koralem. Ucz­
ciwego znalazcę upra-sza 
się o oddanie za wynagro­
dzeniem Garbatka, Działka 
95 Dr. Jaworska. 5859 1HANDLOWE ZGUBY

Finkel „Bibliografia Histo­
rii Polskiej**, tom m ku­
pię, Sawczuk, Warszawa, 
Wołoska 82. 9661-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 17257 na nazwisko 
Rudecki Stanisław — Ra­
dom. 16240-1 Czytajcie „Problemy"

— Na obu wystawach Ogólnopol­
skich Min. Kultury i Sztuki dokonało 
zakupów 31 dziel na ogólną sumę 
21.600 złotych. Obrazy te pozostały w 
depozycie muzeum radomskiego, 
wzbogacając jego stan posiadania i 
zwiększając zbiory. Korzystając z mo­
żliwości dysponowania zestawem wy­
stawy „Osiągnięcia Narodu Radziec­
kiego", Towarzystwo zorganizowało 4

ska, sekcja piłkarska rozegra mecz z 
drużyną PGR-u w Bodzechowie, prze­
wodniczący koła zorganizuje sekcje 
lekkoatletyczną.

Towarzyski mecz piłkarski w Bo­
dzechowie (w ramach zobowiązań 
przedzlotowych) rozegrany przez Stal 
Ostrowiec z LZS-em Bodzechów za­
kończył się wynikiem 7:0' (4:0). Brarri- 
kamr-podźłellli się RachlewiciT — 2, 
Lipicki — 2 Sad rak — 2 i Luba — 1. 
Sędziował ob. Siemieniuch.

» '-♦-i
Dobry wynik uzyskał zawodnik 

Stali Ostrowiec Hynek w Kielcach w 
biegu na 300 m. uzyskując czas 9:58.0 
i zajmując drugie miejsce.

artystycznej wystąpiły *■

kormr

28 absolwentek
szkół gastronomicznych

Radomskie szkoły gastr 
wypuściły w bieżącym roku 26 
wentek. Uczennice te od półrocza 
chodziły dwa razy w tygodniu 
tykę w miejscowych zakładach 
rowego żywienia. Obecnie o 
one skierowania do pracy w 
i innych miejscowościach w woj. 
leckim.

III klasę technikum gastronomiom 
go ukończyło 14 uczennic. W pny» 
łym reku po raz pierwszy młcMŚ 
tego technikum składać będzie *> 
turę.

I

Siatkarze Stali
mlsTrżfcmRado

I

Zamawiamy ziemniaki |
Dział handlowy Powszechnej Spół- ‘ 

dzielni Spożywców w Radomiu, ul. Że- ' 
romskiego 20 (teL 26-04, 23-60) rozpo | 
czął przyjmowanie zamówień na ziem­
niaki. Zamówienia 
składać w terminie 
mniaki pochodzące 
staw będzie można
września do 1 listopada z wagonów 
podstawionych na bocznice kolejowe, 
względnie w magazynach przy ul. 22 
Lipca 19, lub PZGS na Młodzianowie.

Bliższych informacji w tej sprawie 
udziela dział handlowy.

zbiorowe należy 
do 10 lipca. Zie- 
z bieżących do- 
odbierać od 15

Nowe poradnie
W czerwcu uruchomiono w woj 

kieleckim dwie nowe poradnie den­
tystyczne, jedną w Bodzentynie, dru­
gą zaś powiatową z siedzibą w 
Kielcach.

Obie poradnie obsługiwać będzie 
3 lekarzy-dentystów: Bodzentyn jeden 
(na jedną zmianę), powiatową zaś 
dwóch. Ta ostatnia czynna będzie 
przez 12 godzin dzienne, (a)

Jak było do przewidzenia, w 
strzostwach siatkówki, w k 
męskiej, mistrzostwo Radomia 
radomska Stal, która w rozgr 
nie poniosła żadnej porażki. W 
nim spotkaniu pokonała ona po 
grze Unię 3:1.

Tak więc drużyna Stali re 
wać będzie nasze miasto w 
rozgrywkach o mistrzostwo w 
twa.

W konkurencji żeńskiej 
grała ze Stalą 2:1 (15:12, 5:13. 
nieważ we wcześniejszym 
dzy tymi drużynami żwy 
sla Stal, rozegrane zo; 
spotkanie, decydujące o

KOSZYKARZE 
ZWYCIĘŻAJĄ W PIŁ
Koszykarze radomsk 

byciu Pucharu Polski ' 
rozgrywkach wojewódzkich, 
się także do zawodów 
Puchar Polski.

Pierwsze spotkanie 
czerwca br. z drużyną 
domskie Zakłady Drzewne) 
1:0 (1:0).

W drużynie wyróżniła się 
mocy w składzie: Michalczyk, 
derski. Białczak. Puchalski i 
Sawaryn. Zwycięską 
Chojnacki, (t)

wystawy w radomskich zakładach 
pracy, gdzie spotkały się one z bardzo 
dużym zainteresowaniem.

Jednym z naczelnych zadań, jakie 
postawiło sobie Towarzystwo Przyja­
ciół Sztuk Pięknych w Radomiu jest 
szeroka propaganda i umasowienie 
sztuki plastycznej.

Z roku na rok zwiększa się frek­
wencja na wystawach osiągając w 
r. 1951 ogólną cyfrę ponad 100 tysięcy 
osób, co wskazuje na coraz żywsze za­
interesowanie się społeczeństwa sztu 
ką. Wysiłki te były już ocenione przez 
najwyższe czynniki w Warszawie. Za­
rząd Towarzystwa bowiem przed dwo­
ma laty otrzymał odręczne pismo od 
Prezydenta Bolesława Bieruta, wyra­
żające uznanie za działalność na polu 
krzewienia sztuki, a na otwarcie jed­
nej z wystaw zimowych przybył mini­
ster Kultury i Sztuki Stefan Dybow­
ski.

Poza tym pragnąc ożywić kontakt 
między członkami Towarzystwa a 
miejscowymi przedstawicielami świata 
artystycznego Zarząd T-wa urucho­
mił świetlicę w lokalu Ogniska Pla­
stycznego w Radomiu. Referat kultu­
ry prez. MRN przyczynił się do urzą­
dzenia jej przez zakupienie kompletu 
mebli z wystawy świetlicy wzorowej. 
Wieczory świetlicowe, odbywające się 
w każdy czwartek, składają się z po­
gadanki lub prelekcji na tematy sztu­
ki, kultury lub zagadnień naukowych, 
oraz z części artystycznej z udziałem 
radomskich muzyków i aktorów.

Ciekawych tych szczegółów dowie­
dzieliśmy się ze sprawozdania, odczy­
tanego przez prezesa Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych mgr WITKOWSKIE­
GO na walnym zebraniu członków 
T-wa. Zebranie, któremu przewodni­
czył REKTOR INt. WA8ILEW8KI, 
było ożywione, a w dyskusji poruszo­
no sprawy żywotne, mające na celu 
dalszy rozwój tej placówki i dalsze 
popularyzowanie sztuki.

Słuszne postulaty wysunął 
W. DOBROWOLSKI, dyrektor 
ska Plastycznego. Wskazał on na brak 
zainteresowania Towarzystwa ze stro­
ny MRN i wyraził konieczność, aby 
świat sztuki posiadał swego przedsta­
wiciela wśród radnych. Wniosek ten 
uchwalono i sprawa działalności T-wa 
będzie przedstawiona na plenarnym 
posiedzeniu MRN przed 22 lipca.

Sprawę obsługiwania przez wysta­
wy ruchome ośrodków wiejskich i ro-

prof
Ogni-

botniczych poruszył art. 
jączkowski. Jak wynika s 
prezesa Witkowskiego, 
stawami pociągają za sobą 
szty, a zarząd Towarzystwa n 
nuje odpowiednimi sumami, 
mując żadnych kredytów d 
nych Zarząd zwrócił się u 
wie do Centralnego Biura 1 
tystycznych, nie otrzymał j 
tąd odpowiedzi. Zarząd 
cześnie apeluje do referatu 
sztuki prez. MRN i PRN, 
posiadał na takie cele 
przyszedł z pomocą w 
ganizowania, jak było w 
staw ruchomych.

Po omówieniu trudności 
zaniu kontaktu s zal 
zorganizowaniu rat 
dzieł sztuki, sprawie 
dowy gmachu szkół 
(Ogniska Instytutu M 
z sekcją choreograficzną) > 
mi itd. obecni udzielili 
ustępującemu zarządowi i 
wy zarząd. W skład jego u 
rządku alfabetycznymi: J 
I. Cichowska, f. 
browolski, dr St. 
chel, int. Paszkowski i 
ski. Do komisji 
czyński, art. mai. Mikos i i 
Sąd koleżeński: 
Saski i rektor W


